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Sprawa stabilizacji urzędników
nier< ■ ̂ zstrzygnięta.

P ie rw s ze  za w o d y  pif karskie we Lw o w ie . ■ T ra g ic zn a  śm ierć 
inłndej s łu żą c e j. -  S tu le tn i dam  p a rte ro w y za w a lił się w  T a r - 
o o p o iu ,- R ze źn lę p k a  sfin g o w a ła  napad w obaw ie p rze d  synem .

Szynki prsgsEfśe, m&wi delikatesowe p sin a  „ Z f t K O P M ;4 - Msor i Stachowicz, fikcdesiicfca 2Ł  -  H  Sapiehy 25.

t t  i M a n ia  s r a n a  rzą d n i m
DOKUMENTY RATYFIKACJI V KOTOKOLU MOSKIEWSKIEGO.

W arszaw a, 1. kwietnia Tel G. P.). 
W dniu 30. m arca polski charge des Af- 
faires w Moskwie radca Zieleziński wrę, 
czyi odpowiednim czynnikom sowiec
kim dokum ent ra ty fikow ania przez P o l
skę protokołu moskiewskiego,, podpisa
nego w dniu 9. lutego br. Jednocześnie 
radca Zieleziński wręczył dokument ra- 
t-fikacji tego protokołu przez Rum unję 
w imieniu rządu rumuńskiego. Protokół 
o złożeniu dokumentów ratyfikacyjnych

podpisany został ze strony Polski, oraz 
w im ieniu rządu rum uńskiego przez rad 
cę Zielczińskiego, oraz ze strony sowiec
kiej przez za.sh;pćę komisarza ludowego

spraw zagranicznych Litwinowa, Z chwi 
M złożenia powyższych dokumentów r a 
tyfikacyjnych, protokół moskiewski do 
tyczącego wcześniejszego wprowadzenia 
w życie paktu  Kelloga, podpisanego w 
Paryżu 27. sierpnia 1928, uzyskał moc 
obow iązującą pomiędzy państw am i sy- 
gnatarnym i, które go ratyfikowały.

r a  p ip

OTWARCIE BEZPOŚREDNIEJ 
LłlNJI TELEFONICZNEJ 

WAtRSZtAWA—SZTOKHOLM.
W  airsizawa 1 kiwidlimia.. (Tel. G. 

P.) W  Bnijb dzteieijiszym odbyła się 
inauguracja bezpośredniej łh*ji te
lefonicznej pom iędzy W arszaw ą a 
stolicą Szwecji Sztokholm em . — 
Pi on wiszą rozm owa m iała miejac-e 
pom iędzy sizl w erkiem  m lw stcr-  

ysfliwem p.oezit i 1 telegrafów a posel
stw em  sizwedlciem w  W arszaw ie, 
oraz poiniędizy ipo's!be<m Rzoc.zyipogpo 
iiiiej w Sztokholm ie Rozwód owskłm  
a maicizeilin.ikicm wj-działu M. S. Z. 
Tarnowskim .

TRZĘSIENIE ZIETII W AUSTRJI.
Wiedeń, 1 kwietnia. (Tel. G. P.)v 

W miejscowości Schwadnr nastąpiło 
w  pierwszy dzień świąt o godz. (1.30 
trzęsienie ziemi, które powtórzyło się 
n godz. 20.30. Trzpsienie to spowodo
wało zarysowanie się kilku domów w 
tej miejscowości. Wśród ludności w y
buchła panika

PAPIEŻ OPUŚCI WATYKAN 
Rzym, 1. kwietnia. (Tel. G. P.). I 

Wobec rozsiewanych pogłosek, jakoby 
ratyfikarm traktatów z Watykanem
miała nastąpić na pierwszem posie
dzeniu nowego parlam entu, można juz, 
zapewnić, że pogłoski te są beznods*a- 
wne. Pierwisze posiedzenie, które się 
odbędzie dnia 21. kw ietnia br., będzie 
poświęcone całkowicie muwie trono
wej. Następne posiedzenia zajmą: w y
bór przewodniczącego i prezydjum 
parlam entu, weryfikacja mandatów i 
odpowiedź na mowę tronową ltd. — 
Wszystkie te sprawy' zajmą w najlep
szym razie tydzień czasu. Jak się do
wiaduje korespondent PAT. z kół w a
tykańskich, liczą się tam nawet z  pó
źniejszym terminem ratyfikacji trak
tatu przez obie Izby parlamentu, przy
puszczając, iż nastąpi ona itiemrędzej 
jak w maju, a naiwdt w kogeu maja.
W zw-iązku z tem upada też pogłoska 
o opuszczeniu Watykanu przez Papie
ża w dr'u 9. maja br. Pierwsze wyj
ście Papieża odbędzie, siię do Laterana,
.do nastąpi zapewne dopiero w końcu 
czerwca. Ojc;ec św. otrzymał już za
proszenia z dziewięciu krajów, w ąt
pliwe jest jednak bardzo, aby w tym

DOPIERO W CZERWCU.
roku Papież skorzystał więcej niż z je
dnego zaproszenia, przewidywane jest 
bowiem przedewszystkiem udanie się 
jego na wywczasy letnie do Castet 
Gandolto.

MIAST ENTENTE CORDIALE — 
ENTENTE FRATERNELLE.

Paryż, 1. kwietnia. (Tel. G. I \j. Z 
okazji odbywającego się w Cannes ob
chodu 25-lecia En.ls.-nte Cordiale, 
Briand w ydał odezwę, w której za
znaczył między liinnemi: Wyipadkihi 
storyczne do wiodły, jckie znaczenie 
posiada Entenla, która dała innym 
narodom jaskrawy dowód woli poko
jowej, zaś przeżycia wojenne uroczy 
śaie wzmocniły i zacieśniły zaufani* 
i współpracę francusko-angielską w 
kierunku utrw alenia pokoju. Uczucia, 
jakie żywią otoa narody i wspólność 
poglądów obu rządów stano,wią rękoj
mię trwałości Enitenty, której 50-leoit 
mogą śmiało oczekiwać nasi spadfco 
biercy i którą Briand proponuje na 
zwać odtąd Śnienie Fiatei_elle.

W ytyczne 3iićarw2 ruraufiifciej.
RUMUNJA TRW A W IERNIE  

P aryż 1. k w ie tn ia . (T el. G. P.) [ 
B aw iący  w P ary żu  nuinTuńsiki m in i
ster sp ra w  zagr. Ąl.ilńoines.m mdzie- 
18 pralsie wywiaidiu, w  k tó ry m  przed 
Stawił obecne w ytyczne po lityk i r u 
m u ń sk ie j. Mówinic o sto sunkach  ru 
m uńsko-połsikich mxw!9$$ oświiaids 

jeszył, iiż n ie d a w n a  jego poctróż d a j 
W arszaw y * ;, ;pciz'wlofi{il!a maiz jeszcze 

“fliwlicirdiziić is tn ien ie  węzłów so ju 
szu ru n u  nisko - polskiego. Z bytecz
ne jest — j§fctt#gfyił m in is te r  -— pod 
krośllaićj, Lezipedsijaiwiność pewinyóh 
fanHastyiczinych m.fcirimaajli, wedle 
k tó rych  w izy ta  w- Pctece m ia ła  o- 
znaozać ze początkow an ie dążen ia  
do now ego u g ru p o w an ia  o b e jm u ją 
cego Polskę, W ęgry i R um un ię . 0 -  
bcony rząd ru m u ń sk i nozostaje cal-

iTlZY MAŁEJ ENTEINCIE. 
kowiciie w ierny Małej Entencit,
wie.rząiei1, iż wii-ar.nioóć ta da «ię dosko 
nale.ipogoidlzić z sojuszem  z Polską. 
Jedyne nowe koimlLiinacije politycz
ne, o których m oże być m ow a, m ia
łyby na względzie rozszerzenie Ma
łej E ntm ty w  kierunku Polski.

— —o-----
KATASTROF!! KOPALNIANA 

W BELGJI.
Easello (Belgja>X/ 1 kwietnia. (Tel 

G. P.). Z powodu wybnełm gazów w ko 
palni w Waternay 25 górników porno 
sło śroferć a trzech zostało ciężko ra
nionych. W czasie prowadzenia akcji 
ratunkowej 'W stąpiło częściowe ziwar 
lenie się kopalni. Dwie osoby z posrótf 
niosących pomoc poniosiy śm ierć1S ze* 
odniosło rany.

N a le ż y to ść  p o czto w a  opłacona ry cza iten 1
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NIEZWYKŁE

NAMIĘTNA KAMPANJA ANTYREITGIJNA.
TNYM BLFETEM  

Moskwa, w  marcu.
Gorączkuwe przygotowania do 

tegoroczn.r św iąt W ielkanocnych  
trw ają na całym terenie Lolszewji 
w  niezw ykle intenzyw nem  tempie*
O czyw iście, że przygotowania te Ara 
ją zupełnie oum ienny charakter, niż 
w  każdym  innym kraju, gayż kam 
panię przygotowawczą prowadzi 
nie ludność, a jedynie władze. Już 
z  początkiem  marca ogłoszono w ie l
ką kam panję antyreligijną skiero
w aną głów nie przeciwko tradycyj
nem u św iątkow aniu św. W ielkano j 
cnych. Postanowiono w  pierwszym  
rządzie ogłosić 4—G m aja (na które 
w ypada w  tym  roku W ielkanoc pra 
w7osław na) jako dni robotnicze. —
W iedząc, że m im o ostrych kar, któ- 
reini grozi to postanowienie, lud
ność będzie w  tym  roku również 
gorliw ie świątkować, prowodyrowic 
kom unistyczni postanowili rozw i
nąć w  okresie świątecznym  specjał 
na agitację bluźnierczą. W tym  ce
lu  na Wielkanoc, mają być arządzo 
ne w e w szystkich lokalach rozry
w kow ych i klubach specjalne zaba 
w y, do których dostęp dia w szyst
kich jest w olny, by w  ten sposób 
slworzyi „konkurencję" dla cerkwi, 
podczas św iątecznych nabożeństw.
Przy teatrach urządza się na okres 
świąteczny antyreligijne w ystaw y, 
z bezpłatnym  bufetem, przedstawić 
nia kinow e itd.

Postanowiono również dopuścić 
w  tym  roku do urządzenia dem on
stracji kom som olców w  pobliżu 
cerkw i w łaśn ie  podczas świątecznej 
służny. Równocześnie juz obecnie w

BLUŹNIERCZĄ AGITACJA. — W YSTAW Y Z BFZPŁA- 
— A P A U A  LUDNOŚCI.

niektórych m iejscow ościach — 
(Tom sk i inne) ogłoszono zn iesie
nie dnia niedzielnego. D niem  w y 
poczynku natomiast ogłoszono śro
dę. W  dalszym  ciągu zapowiedzią

no ogłoszenie rozporządzenia o zaję 
eiu w szystkich  dzw onow  ,v cer
kw iach i kościołach. Projekt tego 
rozporządzenia już został opracowa 
ny, a w  najbliższych dniach m a być

zatw ierdzony przez raaę ludow ych  
kom isarzy. Jako powód tej „refor
my" podano dotkliw y brak m iedzi. 
Od W ielkiego Czwartku po okres 
św iąteczny urządza się „spacery 
muzyczne".

Rzecz godna uw agi, że ludność 
na w szystkie te zarządzenia bynaj
m niej nie reaguje, gdyż każdy oby
watel sow iecki pochłonięty jest tro 
skn o zdobycie powszedniego Chle
ba.

lila nocne« mm Jazu
BRZĘCZENIE. — UO F URa DZIŁ NACZHLNEMJ REDAKTOROWI 

K M  A SPRCT.TOWAfi W M IĘ PRAWDY,
FILUTERNY CHOoHuIK? —

Lwów, w kwietniu.
(BI Naczelny redaktor naszego pi

sma posiada sceutyczny umysł Wolte
ra. Nie uznaje guseł i  czarów, spiry- 
tyzmów i cknhyzmów, grafolog}! i chi
romancji... A jednak z  wiarą,, której nic 
obalić nie może, chyli się kornie przed 

specyficznym światkiem duchów 
redakcyjnych, 

z których najpotężniejszym jest — 
złośliwy i  psotny djablik drukarski. Ro
dzonym jego bratem , pozbawionym jed
nak żółci i  zj.adiiiwośctt, jest —

cbiochik primaaprilisowy... 
Onegdaj, gdy redaktor siedział wła- 

śniej przy biurku i rozm awiał z dy
rektorem W ydawnictwa o podwyżce 
pensji dla współpracowników Pisma — 
nagle usłyszał przy -lewem uchu jakieś 
niezwykłe, delikatne brzęczenie... coś 
niby komar... coś niby osa...

Redaktor kilkakrotnie nerwówo 
strzepnął ręką kolo ucha, ale natrętny 
szmer nie ustawa!... Chcąc nie chcąć, 
m usiał przerwać poważną rozmowę, 
a wówczas ujrzał przed sobą na biur-

«Grata Gffcl Dama z loży nr. 13. (Żar m iłoś5 i)
Każdy mitośn. k k rui powini n  arcydzieło 
ta w dzid; !’o zą ek  pierwszego ssaosu  
o l / 2 4  ostatniego o !/2 10. APOLLO )

StoM i G il G S f lO I  M l ł ®
w Tarnopolu

g rze  iąc pod gruzam i śpiących lokatorów.
NA SZCZEŚGIIh KATASTROF V NIE PRZYBRAŁA TRAGICZNYCH

ROZMIARÓW.
(Lw ów  2. Ewie unia.

(—> Z Tair,noipioila doinioiszą mam
0 katastrofie budowlanej, (kitórauwy 
darzyła siy 'tam onetydaj ,i sziczęśili- 
w ym  żh'egiem  oklolliGziniOiśic.i nie po
ciągnęła za sobą ofiar w  ludziach.

Oto przed itirzoma dimiamii ogodz.
23.30 zaw alił się (dom parterowy 
Feimidlilcha Scharfkonfa przy ul. Ba
1 oma Hirscha. W  czasie wyipaidlku’

spało w  tym  domu trzy osoby, a  to: 
70-fldtni Majclr Gailsimani, 14 -  1-eilmi 
sjm jetgo Wolff oiraz G8-łei'in;i .Kiiwc 
AliischMcr. ZaiwailiPly się  hrzy śc ia 
ny ii dach tak,, że w szyscy mieszkań  
cy znaleźli się pod gruzami, Jec.z 
dzięki1 pinzyipadlkoiwi rtfflfł rnie odniósł 
ciężkich obrażeń. Zawalloiny budy
nek wybudow ano przed stu laty.

Trationa śmierć mfodef staiaćei.
Z PDWODU WŁASNEJ NIEOSTROŻN OŚCI ZATRUŁA SIĘ GAZEM ŚWIETL

NYM.
Lwów, 2 kwietnia. 

v—) w  realności przy uh Zygmun-
towskiej 12 .a, u aptekarza Jnljana 
Breitera, pełniła obowiązki służącej 
14-letnia ksenia Iwanczyszyn z Itzę- 
sny ruskiej. Wczoraj przed udaniem się 
na spoczynek, Ksenia na kuchence ga
zowej zagrzała sobiu woaę do mycia 
włosów: poczerń przez nieuwagę zakrę
ciła nieszczelnie kurek, wskutek czego

gaz powoli wydobywał się. Rano o g. 
8 mej, gdy na dzwonek z  pokoju nie 
odzy wała się, chlebodawca jej wszedł 
do kuchni i stwierdził, że Ksenia za
truła się gazem świetlnym. Wszelkie 
usiłowania doprowadzenia jej do przy
tomności pozostały bezowocne. Przy
były lekarz dzielnicowy polecił zwło
ki jej odstawić Jo instytutu medycyny 
sądowej.

ku redakcyjnem cos, niby Tomcia Pa
lucha lub też djabełka, ukazującego się 
Twardowskiemu, w karczcie, na dnie 
kulbka...

Była to istota baidzo zgrabnintka,
pełna wdzięku i  gracji. Milutki kawa- 
lęr skłonił się grzecznie wspaniałym 
kapelusikiem, ozdobionym strusiem 
piórkiem, smirgnął zamaszyście nóżka
mi irzekł:

— Mam zaszczyt przypumnieć się 
pamięci p Redaktora! Ostatnim razem 
byłem  jeszcze przed rokiem. Jestem 
Prima Aprilis’ Trzebaby i w  tym roku 
narobić trochę huczku, nieprawdaż?

Redaktor, choć wcale nie miał w 
tej chwili ochoty do śmiechu, m usiał 
jednak rozchmurzyć czołojb gdy spoj
rzał na  filuterną minkę sympatycznego 
duszka.

—  Hm! —  o d ezw ał  się. — Miałbym 
ocbotę zgodzić się n a  tw oją  propozycję . 
Ale kogo sobie w ty m  Toku upatrzyłeś 
na ofiarę?

Wówczas P rim a Aprilis począł szep 
lać redaktorowi na ucho, obawiając się 
widocznie, -aby niczego nie usłyszał 
siedzący w przyległym pokoju sekre
tarz, człowiek nader miry, ale znany 
z niedyskrecji...

I olo dzięki czemu, kochani Czytel
nicy, znalazła się w numerze ostat
nim garść wiadomości, niezupełnie 
zgadzających się z prawdą. Podkreśla 
my — nif zunełnib!

A więc...

Prawdą jest, że p. Irena Ładosió- 
wna jest współpracowniczką „Gazety 
Porannej11 i utalentow aną fejletonistką. 
Nie jest natomiast prawdą, że otrzy
m ała nagrodę literacką Mostów W iel
kich w wysokości 25 zł. Niewątpliwie 
jednak w  miarę dalszego rozwoju swe
go talentu cdpowmtłma nagroda jej 
nie ominie...

Prawdą jest, ze dr. Jakób Frosng 
jest znanym  psychoanalitykiem. Nie 
jećS natomiast prawdą, że otworzył 
kurs dla „męskich maniek", gdyż tak b  
kursy narazie jeszcze nie istnieją...

Prawdą jest, że p. A tło li Holzel jest 
cenionym w  sferach lwowskich kup
cem i przemyslot rcem. Natomiast me 
jest prawdą — jakoby przez Min. Prze
mysłu i Handlu zam ianowany został 
członkiem honorowym lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej...

Prawdą jest, że p. Francuzek Mosz- 
kowicz, to jeden z najruchliwszych 
przemysłowców naszego miasta. Nie 
jeaf natomiagt prawią — jakomy uru 
chomił „Mazagę" i objawiał specjalną 
preiylekoję do — kotów...'

A wreszcie zaznaczam y, że rów
nież wizyta i-idy;'rkieao fakira we 
Lwowie, motiel najnowszych kapelu- 
azów wiosennych i informacja o bia
łych niedźwiedziach na W iśle — oraz 
kronilf.a stanisławowska — to wszyst
ko niewinne żarty aprimaaprilisowe, 
w  czcm niewątpliwie zopjentowali się 
■sami Czytelnicy

Sprawa stabillzacii urzędników
nierozstrzygnięta.

Warszawa, 1 kwietnia. (Tek G. P.). 
W przedświątecznych num erach nie
których dzienników pojawiła się wiano 
mość, jakoby konferencja międzymini
sterialna przy udziale delegatów pre
zydium Rady Ministrów, iposzczegól 
nych ministerstw  oraz Najw. Trybuna
łu  administracyjnego m iała orzec, i'ż 
wobec nieprzedłużenia mocy obowiązu
jącej ant. 116 ustaw y o państwowej 
służbie cywilnej, urzędnicy dotychczas 
nieustaleni zostają z dniem 1 kwietnia 
ibr. ustaleni automatycznie w służbie 
państwowej. Wiadomość ta jestt nieści
sła. W Prezydjun, Rady ministrów od
była  się 27 marca br. konferencja z u- 
działem delegatów wszystkich m ini
sterstw , na której rozważano sytuację 
wytworzoną wskutek nfezałatwienia 
Przez ciała ustawodawcza projektu rzą
dowego w sprawie przedłużenia termi
nu stabilizacji z art. 116 ustawy o pań
stwowej służbie cywilnej, konferencja 
ta jednak nie rozstrzygnęła kwestji w  
sposób m dany przez dzienniki ani też

w  konferencji tej nie 
przedstawiciele Najw. 
ministracyjnego.

brali udziału 
Trybunału a<ł-

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZPTYCH.

D r .  L A U T E f t S T £ ! $
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro

lizą, lampą kwarcową. 8115-10

Samo hójstwo fornala
Lwów, 2 kwietnia, 

t—) Z Buczacza donoszą nam, że 
w Zulbicach powiesił się w Lesia 23-le- 
tni fornal, F-anciszek Tiella. Powodem 
samobójstwa były niesnaski rodzinne.

POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE-

* RZĘTAMI!
ZAPISUJCIE SIE 

NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOW 
ZWIERZĘCEJ!
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CIEKAWY PROCES PRZED SĄDEM
UTE

I-wów, 2 kwietnia.
Przed sądem okręgowym we Lwo

wie toczy się obecnie proces, który nie 
wątpliwie znajdzie szerokie echo
wśród kulturalnych i artystycznych 
sfer naszego miasta. Tło tego interesu
jącego sporu jest następujące:

Znany i ceniony muzyk lwowski 
p. Jan Majerski, skomponował swego 
czasu muzykę operetkową, do której 
libretto dorobił jeden ze znanych lite- 
Tatów Operetka la nie zdołała jednak
że przez długi czas ujrzeć św iatła k in 
kietów.

Dopieio w  jesjąni zeszłego roku po
stanowił p. Janusz Strachocki, reżyser 
'scen miejskich napisać całkiem nowo 
libretto, i w ten sposób umożliwić^wy
stawienie operetł i'.

Ponieważ jednakże p. Strachocki 
pisał tylko prozę, .a nalom iast nie czuł 
się n a  siłach napisać tzw. wkładek do 
punktów śpiewanych (rymowanych), 
przeto wszedj w  porozumienie ze zna
ną autormą lwowską p, ApfeWwuią 
i polecił jej napisanie tych wkładek. 
P. Apfelówna w kładki,te rzeczywiście 
napisała i częściowo też oddała jej p. 
S trach ockiemoi.

Harmonijna współpraca obu auto 
rów została jednak w grudniu zeszłego 
roku zakłócono a to z następującej 
przyczyny. Gdy miała się już odbyć 
audycja, na której dyrekcja Teatru 
m iała zadecydować o przyjęciu operet
ki, zażądał p. Strachocki od p. Apfe- 
lówny dokładnego sprecyzowania wa
runków malerjalnych jej twórczości, łj. 
dokładnego określenia procentu, w kto,’", 
rym p. Apfel-ówna będzie uczestni
czyła w tantjemie. Dyskusja na ten te
m at nie dala iednak żadnych rezulta
tów, gdyż p. Strachocki proponował tak 
niski procent, że p. Apfelówna słu 
sznie uznała prozipozycje p. Straehoc- 
kiego za krzywdza.ee i nie do przyję
cia. Zaznaczyć przytem nallśży, że

OKRĘGOWYM WE LWOWIE. — OPER ETFA 
PRĘDKO UJRZY ŚWIATŁO KINKIETÓW.

p o l sk ie g o  KOMPOZYTORA

przy lego rodzaju współpracy udział 
autora piszącego wiersze bywa wyżej 
honorowany, jak to np. miało miejsce 
przy operetce „Król KawyiSgdzie autor 
wkładek muzycznych p. Homar, po
brał .lwią część lantjemy.

P. Strachocki jednakże nie krępo
w ał się temi względami, lecz załatvrił 
sprawę ,,cięciem ccsarskiem". A mia
nowicie usunął z libretta wkładki p. 
Apfelówna i zastąpiwszy je innemi, 
oddał Teatrowi operetkę, która pod ty
tułem „Miss Eliis“ m a się wkrótce uka 
zac.

P. Czaszkówna wniosła wobec tego 
skargę dc sądu okręgowego, w której 
opierając się na  przedstawionym sta
nie rzeczy, żąda uzupełnienia libretta 
prcieŁ, umieszczenie w  niern wkładek 
jej pióra oraz wydania zakazu p. Slra- 
choekiemu wystaw ienia operetki w in
nej formie Ze skargą swą połączyła 

P. Apfelówna prośbę o wydanie tym
czasowego zarządzenia lej treści, iż 
zabrania się Dyrekcji Teatrów miej
skich wystaw ienia operetki na podsta
wie libretta oddanego przez ftl Slra- 
choekiogo.

Bóle w żołądku ściskanie w dołku, 
obstrukcję, gnicie w kiszkach, gorycz w 
ustach zte trawienie, bóle głowy, ohło- 
jżnny język, bladą cerę łatwo usunąć, sto 
sując cZęslo wodę gorzką Kranciszka-.ló- 
zcla i biorącj. wieczorem przed udaniem 
się na spoczynek pełną szklankę tako
wej. Specjaliści chorób narz.ądów trawre-s 
nin bardzo zalecają wodę. Franeiszka-.ló 
zeta, jakuyjedtM, z najskuteczniejszych 
środków domowych. 2511

Sprawa ta nędąca unikatem tak z
punktu widzenia stosunków pomiędzy 
autorami, jak też.z punktu widzenia ju
rydycznego, niewątpliwie zaciekawi 
szerokie sfery naszego miasta. To też o 
dalszym rozwoju tej sprawy nie omie
szkamy czytelników naszych poinfor
mować.

T E g c r a & n e  ś w ię ta  f t s s K a r a t c n e
cieszyły się uznaniem p o rc ji I Pogotowia rat.

Bractw o** bawiło się na ogół spokojnie i nie dawało powodów
do interwencji.

KRW AW A SPRZECZKA APASZA  
CZOPP POBITY PRZEZ KMiMA.

Z SZEREGOWCEM - LOTNIKIEM NA SYGNIÓAA CE. — MURARZ 
-  ELEKTROMONTER CROGHIJ WRAZ Z TOW ARZYSZKĄ POBI

CI PRZEZ NIEZNANYCH  
Lwowy 2. klwfiefimia:-- 

( —) Tegorocznie św ięta  rWudlika- 
wćijwfe — ipo iraz pienwiszy od w.iołu 
lat! — w yw oła ły  zadowolenie u f un - 
kejonaujuszy poRsyjnych, oraz u 
lekarzy PogoŁowia ratunkowego, do 
glżueza.jgic iim w yjątkow o maiło pra 
cy. Tlrudn'0 jw  'Mj chw ili określić, 
c-zomu .przypisać. nailcży ito uspoko- 
je.n.ie sfę jteidmiojislkich m i o
sizkaBwjwi '-ziamiszc pełnych temipc- 
ramcudu, pcirylwlcizyic-h i zapalczy
w ych. Zdaje ?<ic -jeldiiialk, że sfery te 
r.uibożały i tego boku mini ej hoimsiu- 
in.ow.a'1'y a l-kohieihi u iż dicltądi, a  z dnu 
giiri} gfrany mailc-ży sltiwieindizió, że i 
te sfory nalhr-ailyĄjmi^-wjęcej roz-uirmi. 

Niemniej jednak w  szeregu miej

SPR A W C Ó W . — DiWAJ R O T U R E JE  PO BICI DO K R W I.

.scach doszło do krwawych zajść. T lak 
w Sygniówce w czasie zabawy niejaki 
Antoni Dobosz posprzeczawszy się z 
drugim uczestnikiem zabawy, sze*&g 
6 p. lotniozego, RudoPem Sscznrow- 
skim, strzelił do niego dwukrotnie z re
wolweru; n a szczęście zranił go lekko 
w brzuch i w rękę. Szczurowskiego Po 
■golowie ratunk-owe odwiozło dio sizp.ta- 
la wojskowego, a Dobosza policja aresz
towała.

W niedzielę późnym wieczorem ja
kaś ipijana zgraja napadła na  podwó 
rzu domu Związku Kas Chorych na 
portjera Jana S-zczerbickiego, któremu 
zadano nożami kilka ran. O tej samej 
porze w  czasie pijatyki oberwał szereg 
guzów i ran 28 letni murarz Jan Czopp.

Z
ffingcwała napad rabunkowy.

WOWKOWa UTARGOWANĄ GOTÓ WKĘ WŁOŻYŁA DO KOBIAŁKI I SCHOWAŁA. FOD LADĘ. — PO POWRO- 
CIE Z PIWNICY KOBIAŁKI JUŻ NIE ZNALAZŁA. — Z  OBaWY PRZLu SYjfłJtiM DONIOSŁA POLICJI O NAPA
DZIE RABUNKOWYM. — W OGNIU nRZTŹCWYCH PYTAŃ PRZYZNAŁA SIĘ DO SFINGOWANIA RABLNKU.

Lwów, 2. kw.etnia. nieznani jej osobnicy, z których jeden

Jednym z napastników był jego kum.
Grubo po północy udzieliło Pogoto

wie ratunkowe pierwiszej pomocy 31- 
letniemu elektromonterowi Michałowi 
Trochijewi i jego towarzyszce Zolji 
Faklew iczównie, których w czasie za
bawy pokieraszowano nożami., tak, lż 
oboje odnieśli szereg ran ciętych i kin- 
tych.

Wczoraj w południe wyjechało Pogo. 
towie ra tunkowe na  ul. Żółkiewską 
gdzie leżał w stanie nieprzytomnym z r a 
ną na głowie Bazyli P o to ra j, a obok nie. 
go p ra w d o p o d o b n i  bra t  jego N. Pctu ra j, 
z którego rów nież krew  spływ ała. Po u- 
dzieleniu im pomocy odwieziono ich do 
szpitala.

W  końcu o ’ godz. 1-ej w poludnit 
zgłosiła się w Pogotowiu ratunkowem 
17-lctnla Zuzanna W ekslerów na z raną 
pastrzałow ą u lewej ręki. W  jakich oko
licznościach została ona postrzeloną, nie 
zdołano stwierdzić. Pozatem opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe jeszcze kilka osób 
z m niciszcm i ranam i.

 „  *

i

<—). W sobotę, 30, m arca Katarzy
na Vowk, rzeźniczika., m ająca swą ła 
wę na pi.- U ł i Brzeskiej, popołudniu 
■po ukończonym largu, pieniądze w 
kwocie 300 zł., oraz 2 kg. mięsa prze
znaczone dla domu, włożyła do kobiał
ki, którą podrzuciła pod ladę, a  sama 
z pozostałem mięsem ndała się do pi
wnicy w jtdnej z sąsiednich realności, 
by mięso tam przechować do wiórku. 
Gdy po kilku m inutach powróciła do 
swej ławy, spostrzegła z przeraże
niem, że

kobiałka z  pieniędzmi i mięsem 
zginęła.

Obawiając się w domu aw antury 
/.e strony syna, Wowkowa udała się 
na policję, skomponowawszy po dro
dze bajeczkę o napadzie rabunkowym, 
funkcjonariuszom  policyjnym opowie
działa, że gdy w racała z pl. Unji Brze
skiej do domu, na ul. Traugutta przez 
ul Na Błonie, Przystąpili do niej dw?i

uderzył ją pięścią w twarz tak silnie, 
iż upadła na ziemię, zaś drugi wyrwał 
jej z ręki kobiałkę z pieniędzmi i  m ię
sem, poczem obaj uciekli.

Funk jonarjusze policyjni udali się 
na miejsce rzekomego rabunku, i z 
miejsca powzięli podcjizenie co do

prawdziwości opowiadania Wowko- 
wej. W zięta w krzyżowy ogień pytań, 
Wowkowa

przyznała się do sfingowania 
napadu,

a jako przyczynę podała obawę przed 
synem. Wowkowa będzie odpowiadała 
za wprowadzenia władzy w błąd.

Fa*szywir krok korptfanki
DOPROWADZIŁ DO ZDEMASKOWANIA JEJ KOCHANKA JAKO FAŁSZERZA

BANKNOTÓW.
Lwów, 2 kwietnia 

(—.) Onegdaj przybyła do sklepu 
Boiesiława Pawłowskiego, przy pl. Ma- 
rjackim 7, dziewczyna lekkich obycza
jów, Rozolja Jonas i pod pozorem kup
na jakiegoś drobiazgu usiłowała kup
cowi wpakować fałszywy banknot 20- 
dolaroww. Falsyfikat agnoskowano i 
Jonasównę oddano w ręce policu.

Okazało się, że banknot ten otrzy
m ała ona od swego kochanka, Efraima 
Fi schla Spindla, zam. Słoneczna 4-7, u 
którego natychm iast przeprowadzono 
rewizję, podczas której znaleziono 
20 sztuk falsyfikatów a 20 zł. i ieden. 
fa^yfikat banknotu 50 dolarowego. — 
Spindla również aresztowano

Z abił się, bo żebrać  
go nie nauczono.

(Od naszego korespondenta.)
W arszawa, w kw ietniu.

P  Laubowa, żona w łaściciela fa 
bryki cukierków w  W arszaw ie prze 
byw&jąca stale w e Lwowie otrzy
mała depeszę, w zyw ającą ją do przj 
bycia do W arszaw y.

M ieszkanie męża zastała zam  
knięte. Zaniepokojona w ezw ała po
licje i ślusarza. Przecięto kłódką 
przy drzwiach. W  kantorze fabryki 
na -czterech zestaw ionych krzesłach 
leżał nieżyjący już Edm und Lcub 
Syk gazu dobywającego się z m ałe
go piecyka, w yjaśn ia ł przyczynę 
śm ierci. Na stole znaleziono list, w 
którym p. Laub pisze, że odbier? 
sobie życic. Kończy list słowam i 
„Odchodzę, bo nie mam z czego żyć 
Żebrać m nie nie nauczono“...

Fabrykant przygotował wszysl 
ko z całą premedytację
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ciotko, coś zrobiła ?
Gdzie djahel nie może, tam  babę poszła.

NIEPRZYT2KNA FRSYGG2A 
SiaSi kwietniu, 

(w) f a n i  iii-iir\ £aSWi8111 er, 'jedna- 
z tych -wiecznie nicspofojiiy-ch i g ą -  
gi* żądnych nowych wrażeń, prze
żyta onegdai -pew.ne Zida^zeiiie, kitóre 
nie -tylko nie -przynioislo.jp jsławy, *ale 
w dodatku la s  ją ośm-itjszyła, iż uro
dziwa wdowa postanowiła złjliświćLo- 
wać w Grazu swoje interesy i opuścić 
na zawsze niegościnne miasto.

Sprawna przedstawia się następu
jąco:

Przed kilkoma dinia-mi pani Hen
ryka, wdowa po bogatym przemysłow
cu, jeszcze przystojna, ale -mocno -po
sunięta w lata-cii, poznała w kinie 
mioaegn człowi&Ka, studenta uniw er
sytetu, który podota-ł się jej niezwykle.

Przygodne spotkanie strąciło wlkroi?- 
swej niewinny cliairaktcr, a starze

jąca się wdowa, zakochana po uszy 
w młodości i niezwykłej inteligencji 
chłopaka, coraz bardziej etawala ma 
się powolną.

Doszło wreszcie do -tego, iż miody 
człowiek zaprosił wdówkę do swojego 
kawalerskiego mieszkania. Oznaczono 
tedy godzinę i -jak -w podobnych wy
padkach bywa — młody człowiek -po
czął czynić przygotowania na przyję
cie swojej ukochanej. Co p-rawda, to 
przygoło-wania^-te sprawiły mu sporo 
kłopotu, gdyż pieniędzy m iał nie wie
le, a wino, kiwiaity i cukry koszitowaiy 
sporą sumkę, jak nń kieszeń ;«a-kade 
miaką. Od czegóż jednak przedsię
biorczość?

Akademik część pieniędzy ' poży
czył od k(Jlegó'w, m $ k  uzyskał ze 
sprzedaży g,niepotrzebne,go ubrania". 
Za uzyskaną gotówkę zakupił wiino 
i cukry i powróciwszy do d»mu, cze
kał. Płynęły -minuty -wolno, leniwie, 
w piersi ohłoipaka. trzepotało serce 
niecierpliwie. Nagle u drzwi zadźwię
czał dzwonek.

Chłopak rziićił się ku wejściu, 
drzwi potworzył i zdębia-t*r '

Na progu zamiast ukochanej ko
biety stała stara ciotka akademika,

STAK3ZEJ WDOWY W MIESZFANEU
która -stęskniwszySię za siostrzeńcem, 
przyjechała ze wsi go odwiedzić.

Po zwykłych przywiitaniach, ciotka 
rozlokowała -się w mieszkanki i po
częła gospodarzyć. Burczała iprzy tam, 
narzekała na  kawalerskie -porządki, 
aż do 'chwili, gdy ciastka w,padły je; 
w ręce. A żc je bardzo lubiła, usia-dła 
przy (S-lole i poczęła je jedno ipo dru- 
giem połykać.

Rozpacz chłopaka nie miała granic. 
Powody b y iy^aż  nadto uzasadnione. 
Nić tylko bowiem za chwilę przyjść 
miała przyjaciółka, ale w  dodatku tak 
Miękko zdobyte ciastka zn ika ły ' bez 
śladu. Naieżalo więc działać szybko, 
aby b-oda-j część 'ich  uratować.

Sekunda namysłu, a cały wygląd 
zewnatrzny chłopaka zmieni1 się od- 
razu. Twarz chłopaka -skajnieniała, 
oczy patrzały obłędnie w dal, -pięści 
zaciskały się złowrogo. Ciotka patrza
ła  na siostrzeńca w  najwyższej -trwo
dze, rychło zrozumiała, i-z chłopak 
zwapjował.

Przerażona więc do ostatnich gra-

MŁOBFGO CZł.OWTEK/
ni-c, zerwała, fefę z krzesła i z okrop
nym krzykiem opuściła kawalerski
pokój *

Ciastka były uratowane.
W -kilka chwi-1 -później do pokoju 

akademika weszła oczekiwana kobie
ta, drzwi zamknęły się za nią na 
klucz i rozpoczęła się -słodka idy lila.

Ale że szczęście nie tr-wa nigdy
zbyt długo, więc i idylla skończyła się 
prędzej., aniżeliby oboje zakochani
sobie tego życzyli.

Do drzwi b-owiem pokoju począł się. 
nagle kterś z zewnątrz dobijać.

Przerażenie ogarnęło zakochaną
■parę.

— Kto tam ? — zdecydował zapy
tać się młody człowiek

•—• Proszę natychm iast drzwi otwo
rzyć — ozwały się za drzwiami-głosy.

— Czego-..chcecie?
— Proszę nie -pytać, ale natych

m iast otworzyć, inaczc, drzwi w ysa
dzimy — brzm iała odpowiedź.

Sytuacja stała się groźną. Ukryw
szy zatem przyjaciółkę w szafie,

PilH umiiii! sirzMi.
Lwów, 2. kwietnia.

(jp). W ubiegły czwartak odbyło 
się w koszarach 40 pp -w salach Ogni 
skałWi-cerskiego uroGzys-te zakończe
nie- kursu oficerskiegu Związku Strze
leckiego okr. lwowskiego. Piękną tę 
urocĘy®tq§ć:i zaśjaszyeiti swoją, obecno

ś c ią  gen. Scłłchub, radę-a woj. Krzy- 
wozzyński, pułk. Gigiel, nacze. wyd-z. 
hezp. puibl. Rr-gcwski, star. grodzki 
Kin-tz, -nacy. wyd-ż;- Izby skarbowej 
Krppel, m»qz. wy-d-z. woi. ze S tanisła
wowa Faloez, nacz. wyd-z.^woj. z Tar
nopola dr. Dziadcsz, prez. ©kręgu Z-w. 
Sfcrz. maj. Sohmal, wicoprez Obr. 
L'\vowa p-ulk. Baczyński, kora. okręgo
wy Krnk-Kclbuszewski, pułk. Testart- 
Obalski, nacz. gm. z Za-marstyno-wa 
inż. Krykiewicz i in.

W zastępstwie chorego detwódcy

korpusu przemówił do zebranych gen. 
Soiiohu-b, wyrażając podziękowanie na 
uczycielom za ich owocną pracę, oraz 
uznanie uczestnikom kursu za po- 
rnyólnyułwyniik pracy. W kursie brało 
udział 23 Strzelców. Po wyrażeniu u- 
czestnilk-om kursu życzeń dalszej owo
cnej działalności woskowej, p. gene
ra ł rozdał świadeciiiwa.

U-roezystośjćs zakończyła się współ- 
nem śniadaniem w  nowej sali Ogni
ska, podczas ktÓTegOTwygłaszano wie
le serdecznych przemówień. Na cześć 
Marszalka Piłsudskiego wzniósł toast 
■gen. SołEchn-b, na cześć armji i Jej 
Wodza toastował m jr. Schmal. Ze
branie przeciągnęło się parę godzin, 
pozostawiając jego uczestnikom nader 
mile iwspomnienie.

demi-k drzwi otworzył, a do pokoju 
weszło kilku ludzi.

— Gzem mogę służyć? — zapytał 
gospodarz mieszkania.

— Przed chwilą otrzyma1 ;śmy od 
jakiejś' pani. telefoniczne zawia-dopiie- 
nie, że w tem mie-szikaniu zna.-jd-uje^śię 
chory człowiek, którego musimy za
brać ze sobą.

Rhłopak zrozumiał smutną sprawę. 
B^Ia to stacja ratunkowa, którą spro
wadziła mu przerażona ciotka.
/  Nie pomogły żadne protesty i za
pewnienia. Pod groźbą wyprowadzenia 
go silą z miasżjcania, akademik musiał 
się ubrać i pc-jechać na obserwacją do 
sanatorium, mieszkanie zaś zamknię
to, a klucz oddano gospodarzowi ka
mienicy w przechowanie.

Dopiero wtedy mogła K ądna w ra
żeń wdo-wa o,puścić s-woją arcyniewy- 
godną kryjówkę. Początkowo sądziła 
ona jednak, że nieobecność akademi
ka nic potrwa zbyt długo i po wyja
śnieniu się spraw y* przyjaciel powró; 
ci. Gdy atoli dwa dni upłynęły, a mlo 
dy człowiek nie w racał, p. WoMIct 
poczęła się dobijać do drzwi i w z y w a ć  

pomocy.
W rezultacie uwięzioną uwolniono 

i sprowadzono na policję, gdzie m u
siała prniokulamie wyznać całą pra
wdę. Oczywista, że spraw a cała ,sta>a 
się głośną do tego stopnia, iż dalszy 
pobyt w Grazu p. W oltler, znanej o- 
golnie, stał się niemożliwy.

N A D E S L A N  E.

K ie !  t \lieżny
| z n a n e j  dobroci, P 'zy  codziennem  

użyciu, usuw a zm arszczki, pieg: itp. 
dolegliw ości skórne, nadaje cerze 
naturalny mlodtzienez3r w ygląd. 

W szędzie do nabycia,

Etiingera odI iskI
usuwa rt oyk?mit bez bołu uporczy

we hig >iołki i zgrebiałe naskórki. 
S k ła d  i w yrób

ite k a  M .  E t t i n j g e r a
kwćw, pOae CSołuschowsk^h
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E. CHAYETTE.
Przedruk wzbroniony.

Pogrzeb  
bez nieboszczyka

Rodzina i prą-yja ciele stoją w gru 
pach przed koKCjołem, którego hrama 
jest osłonięta czarnym kirem. Wzdłuż 
chodnika stoją trzy żałobne p o w ^ y .

Dutoc (nadchodzi zdyszany): A -,vit;c 
— czekano na mnie z rozpoczęciem ce- 
remcmji?

B eaudard: Gdybyż tylko pana hrako 
wato, to już, dawno hyjohy po wszyst- 
k i cm ,

Dutoc: A więc, kogoż jeszcze b ra 
kuje?

Reaudars: Ach, nie pytaj pan! W szy
scy zgromadzili się, każdy czeka na swo 
jem miejscu, hrak tylko jednej psoby, 
a to — samego nieboszczyka!...

Dutoc: Czy go zjadły koszta che
roby?

B eaudard: Nie. Zdaje się, żc zgubio
no /włoki.

D utoc: Niepodobna li
B eaudard: Ależi^mówię panu: Jego

kuzyn, spadkobierca, pojechał po zwło
ki do X.... i^odwiózb je koleją Mianowi
cie nieboszczyk, któryY-whiśnie wycofał 
się z interesów, mieszkał w hotelu, pod 
cz&c gdy mu budowano mały domek;

wreszcie,, by nie stracić cierpliwości, po
jechał do kąpiel i tam umarł,

Dutoc: No i cóż spadkobierca?
Beauoard: Znalazł się w kłopocie, me 

wiedząc gdzie ulokować nieboszczyka.
Dutoc: W swojem mieszkaniu?
Beaudard: Ach, biedaki Zajmował

umeblowany pokój kawalerski: spadek
zaskoczył go w samą porę, bo już ostai- 
niefszJAki zastawił... Prosił kolej o prze- 
chowanfe nieboszczyka przez 24 godzin, 
myśląc sobie: „Oni go przecie nie sprze
dadzą. pozostawię im umrzyka przez 
dwa (Im, a tymczasem załatwię co trze
ba -i, poroząyłam zaproszenia na po
grzeb". No i zdaje się;\(_że dziś rano, gdy 
reklamował nieboszczyka, nie znalezio
no ani ślagra... Wagon przesunięto... n ie
wiadomo dokąd...

Dutoc: Czy tylko nie zachodzi tu ja- 
kig1 nadużycie ze strony zarządu kolei?

Beaudard: Ale cóż znowu!? Kolej,
płacą/a tak dobre dywidendy! Stojąca 
tak świetnie!

Dutoc! Kto wie! Nigdy nie można za 
nikogo zaręczyć!...

Beaudard (zachwianyfy, lim, cóżhy 
z nim zrobili? Przecież nie rozchodziło 
an się eh '  ba o ubranie? Poczciwiec 
kiwiiął w- stroju kąpielowym i tak go 
włożono do trumny.

Dutoc: Jak to?  Wyzionął duch aw k ą 
pieli?

UcaudErd: Tak.
Dutoc: I do ostatniej chwili oddawał 

s-.ę swemu zawodowi?
Beandard: Tak. dowiedziałem się o 

tem od tego wysokiego, chudego jego

mościa. Mówił przed chwiią: „Czterdzie
ści lat pracowałem z Pointolem a po 
raz pierwszy zdarzyło mu się dzisiaj być 
niepunktualny m !"

Dutoc: Czterdzieści lat pracy!. To nie 
bardzo zachęcające dla tych, którzy za
czynają.

Beaudard: Ani miesiąca nie żył z
dĄnty 1

D.: Rozsądnięj byłby zrobił, gdyby 
żył z renty lat czterdzieści" a zaczął-pra- 
co w ać 'w  ostatnim miesiącu!...

B.: Niektórzy ludzie nie uimą sobie 
urządzić życia.

D.: Gdyby jakim cudem zwrócono
nam nareszcie nieboszczyka...

B.: Miejmy nadzieje, że się tak sta 
nie...

D. (sceptycznie): P ragnąłbym lego,
lecz nie mam nadziei...

B.: Pan jesteś sceptyk: nie wierzysz 
w nic.

D.: Gdyż przecierpiałem wiele, oto 
wszystko! —- Zresztą koączę rozpoczęte 
zdanie: Gdyby.,ci panow :e z kolei oddali 
nieboszczyka, czy pójdzie pan na sam 
cmentarz ?

B.: Z przyjemnością, gdyż właśnie za 
uważyłem obecność barona Taylora, pre 
zydenta komitetu artystów: sadzę, że bę
dzie on miał przemowę nad grobem.

D,: A więc zmarły był także ak to 
rem?

B.: Tak niedawno jeszcze grał H am 
leta.

D.: Hamlet... Nieszczególny to sposób 
wypełnienia życia!

W tej chwili od jednej z grup od łą

czają się trzy osoby i wsiadają do po
wozu. który odjeżdża.

B.: Aha, chcą znowu zasięgnąć wia
domości.

D.: Myśli pan?
B.: Pocóżby jechali?
D.: Pi awdopodobnie chcą sobie użyć 

bezpłatnej przpjażdżki.
'B.: Ach, jak pan pesymistycznie tłu 

maczy wszystkoI
D :  Powtarzam, że cierpiałem wiele! 

Czy zmarły był żonaty?
B.: On nie, lecz jego spólnik miał 

ładną żonę.
D.: Aha, teraz rozunrem , dlaczegc 

nieboszczyk czterdzieści lat wytrwa! w 
interesie... Czy to był porządny czło 
wiek ?

B.: Pod tym względem wszyscy chwa 
lą go jednomyślnie.

D.: Zdaje się spadkobierca, mając te 
raz byt zapewniony, nie wiele dba o to 
czy innym chce się jeść. Już dwunasta 
a jestem oddawna na czczo.

R.: Cierpliwości! Oto -nowu kilki 
gosej wsiada do drugiego powozu; po 
jadą  na dworzec do informacje,

P  : Raczej chyba jadą  do restauracji 
Zdaje m się, że zauważyłem wśród nich 
spólnika zmarłego... Nie pojmuję, jak 
można, przeżywszy z kimś lał czterdzie
stu, iść łyknąć sobie w dniu jego po 
grzebu.

B.: Ależ nie, oni pojechali poprostu 
po informacje.

D,: A więc nie dość bvło tamtych, co 
w-cześniej pojechali?

B.: Kiedy tam ci jeszcze m e wrócili!
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Ze sportu.

Pierwsze zse$ i n i e  m n
POGOŃ—CZ ARXT 1:1, — POGOŃ—HAŃMONEA 5 0. — W ISŁA ZDOBYW A PIERW SZE PU(XKTY. — 

NAJAZD DRUŻYN ZAGRa NIGZiN YCH. — CO DZIAŁO SIŁ NA ŚWIECLE?
L w ów  2. klwfietinia.

fteizran p.ilikairskii rozipocsiąil' się. we 
Lw ow ie w  nieszczególnych w arun
kach. K apryśna mairićawa pogoda 
uiwaiżalla za sloselwlne zm ienię iswc 
oblicze w łam ie  z  soboty na niedzie
lę, >na Mórą zapowiedzlain-e było 
pianwsze legoiroczine sipci'lkaniie,"> 

Pogoń—Czarna.
Zaw ody poiwyżisze odbyły  się w  

liandizo ciężkich wairuinikach na roz- 
n o k lem  i bfotirtistem boiistku, kilóre 
dało się graczoim, :po wyidallmytm śnie 
ziimeiwyim narldzo przykro w e znaki. 
O regularnej gnz-e mlie byłfo m ow y. 
Była. lo raczej bezładna kopauiina, 
w kltórej gracz rzaidiL„ k ied y  w ie 
dział, doikąd ipiiffika pójdzie .1 czy ją 
woigóie dosięgnie. Ozanni, którzy 
wysltgipiilii bez N aslu li i W itkow skie  
go w siilinle .odtanliodizoinym sktladzie 
(ze względu ma śiwięta) prezemto- 
waili się lepiej od Pogoni, girająicej 
bez GaiKiania ii Mauirera. By® oma 
rnchliiwisi i  sizytei, to też jedynie  
kompletnej niezaradności napadu 
przed bram ką niclli d’o zaiwldZięlcze- 
nlia, że zawwdóiw nie w ygrali. Na.- 
ogół w yw arła  gra — lawelt przy u -  
wugl6dln:eniu -złych watruinków 1 
począitkiu 'Sezonu — bardzo złe w ra 
żenie, .to tetż piłkarze liwuiwis.cy będą 
z mi urażeni zabrać się bai dzo pilnie  
do pracy, o ile nie zechcą odegrać w  
idgnroiczinych rozgrywkach ligo

w ych sinrailinej roli upośledzonego 
kcipcjfczlka. Zaiwo.dy zakoakzydy się 
w yn ik iem  i cm i -o-wj m 1:1.

D rużyn} w y stąp iły  w  naisilcipu- 
jąćych  elkladach: Pogoń: Ailbariiskii, 
Mancrp- Filchtel, H anke, P.rass, 
Dcu.tKlćhanainn, K arzy ń sk i 'JSzaiba- 
ki-eiwiioz), Kuc.hatr, Ba:cz, OkimOny, 
Szaibakl.owicz (Peigodaiy). Gzairni: 
K rasick i, Chmieloiwislki, Oizaijrał, M aj 
eh-enozyk (Czyżeiwskii), Ołcjinilezak, 
Pilait II., P iła t I., Paipróilkoiwidki, Cy 
brutch., Sa-wka, W ronka,

POGOŃ — HA5RF0NEA 5:0 (3:0)
Mecz poniedziałkowy przeprowa 

dzony został w  jesTcze porszycn wa- 
rnnlkach, niż niedzielny, gdyż nieustan 
ny deszcz przemieni! boisko Pogoni w 
grząsJtą, lepką masę, iv której trudno

■b>ło się poruszać. Pogoń, wystąpiwszy 
w silnie odmłodzonym składzie, przed
stawiała się lepiej, niż na zawodach z 

-Czarnymi. Tyczyło to się w szczegói-. 
ności całej rezerwowej pomucy, rów
nież Trafśs grał w ^ataku lepiej, niż w 
linji pomocy.

_ Również Hasmonea w ystąpiła w 
nieco rozwodnionym składzie. Nie ma
jąc za sobą-sądnej zaprawy, wyczer
pała się już w pierwszych zO-tu minu
tach. Zawody trwały tylko 00 min. 
Drużyny wystąpiły w następujących 
składach.

Pogoń: Albański, Malinka, Mauer, 
Domaradzki, Smaczyński, Szahakie- 
wiez, Kuchar, Prass, Okrutny, Powolny.

Hasmonea: Arnold, Spiessbach,
Birnbaeh, Boritz Tl, Wolfstal, Boritz I, 
Ilibel, Urich, Seidel, Kormes, Unger. •

Wisła zdobywa pierwsza puM .
Kiazow. Wisła - Warszawianka 

(4:2) (2:1). Pow. zawody ligowe roze
grane w niedzielę’’, przyniosły Wiśle, 
grającej znacznie lepiej od W arsza
wianki, zasłużone zwycięstwo. Bram 
ki dla W isty strzelili Reymam I., Ko
walski, Balcer i iedna samobójcza, dla 
W arszawianki obie bram ki zdobił 
•Jung. Kowalski z Wisły nie wykorzy
sta! ponadto rzutu karnego. W Wiśle 
odznaczyli się obaj skrzydłowi Balcer

* ■ ■ ■
LIHBH

K aw iarnia  - R e s ta u n c ia  - K sb a rst

L  O  U ¥  R  E
N ieb y w a le  p ięk n y  program  k w ietn iow y.

B a r

' I B
A l

5 Bono Najlepsza włnsko-frandHtrupa akrobatyczna 5 Bono. — Duet I ewan 
tlowskich tańce charakterystyczne. — K atia Zielińska królowa poIsK 4h wodewi- 
ństek. —  M adelaiua i Rrne modne tańce ekscentryczne. —- T rio Ariini świetny 
ak t akrobatyczny. — Pola Jankow ska ulubiona kuplecistkd. — Lia Larys tan 
cerka, uczcnica Prof. Gucrlaina. —- Herma tancerka znana z wyjtępów, w Pawi
lon Wiedeń. — Po 12-tej program w Barze. Co niedzielę’ i święto fivc o clock

z całym programem.

D.: Chyba sądzi pan,, że k toś .dusi ich 
pen kolei, jak  się zjawiają byle ukręcić 
szyję reklamacjom? To wstrętne! I tak 
już dość jest skarg na  naszą administra
cję kolejową!

B.: P an  nie może znieść adm inis tra
cji?

D.: Tak, bo zaprzepaściła mi poży
czony parasol,  co było powodem zerwa
nia świetnej partji .  Parasol ów należał 
do mego przyszłego szwagra, ten zaś nie 
bez racji twierdził, ?e nj<* może oddać 
córki człowiekowi, gubiącemu powierzo
ny parasol... Bał się, że tak  samo mogę 
kiedy zapomnieć |w  wagonie własną żo
nę... i słusznie, gdyż jak teraz, widzimy... 
nadarem niebym się o nią był upominał.

B ,: Aha, oto znów powóz odjeżdża 
na  zwiady.

D.: (gniewnie): Te gałgany chcą chy
ba, by nas aresztowano!

B.: Aresztowano? Czemu?
D.: Do licha! Jakżeż wyglądamy,

tkwiąc tu  grupkami na  ulicy? Jak zbie
gowisko! Gdyby tak  przys/ta polPia  i 
pytała o przyczynę skupiania się. cóż 
.odpowiemy?

Bu Żeśmy przyszli na pogrzeb!
D.: Ba! myśli pan że uwierzą? "Sp>- 

ta ją  zaraz: Gdzie wasz nieboszczyk?
Gdzie wasze, powozy? Mieliśmy jeszcze 
ten jeden powóz na  poparcie noszych 
zeznań — i odjechał,

B. (przestraszony): To prawda.
D.: ...Ponieważ teraz nic nie u sp ra 

wiedliwia naszego gromadzenia się, prze 
to ju tro  będzie stało we wszystkich 
dziennikach- „Wczoraj w ulicy Księży

cowej policja rozprószyła Iworza.ęę sic; 
od rana  kupy demonstrantów. I .vięzie-' 
ni gtówni prowodyrowic, jako przyczy
nę zbiegowiska podali powody, które po 
ś islem zbadaniu okazały się zupełnie 
fałszywe'1. — I przerażona prowincja 
zacznie krzyczeć: „Ach, Boże! Bolsze- 
wizm! Bcwoluc-ja w Paryżu! Zatamowa
nie handlu!

B.: No, no, uspokój się pan, bo wszy 
stkie trzy powozy wracają; wreszcie do 
wiemy się, jak sprawa stoi. Chodź pan, 
posłuchamy nowin! —

D.: Nie ruszam się z miejsca! Zmyślą 
jaką bajeczkę by nas zatrzymać jeszcze 
chwilę.

B. (który słuchał wyjaśnień nowo
przybyłych) : — Nieboszczyka zaraz przy 
wiozą. To taka  sprawa: Kilku kolejarzy 
przesunęło wagon na inne szyny, nie 
badając jego zawartości. Znaleziono go 
wreszcie w Batignolles.

D.: Kto jest ten wysoki jegomość-,
który to panu opowiedział?

B.: To kasjer magazynu konfekcji, 
khęregr, właścicielem był /marły.

D. (zdumionyjc Magazynu konfekcji? 
A więc nieboszczyk nic był kupcem 
oliwy?

B.: Bynajmniej.
n .:  A więc to nie mój nieboszczyk!
B.: Nie znał pan Pointota?
D.: Doprawdy' nie. Przyszedłem w 

zastępstwie swego szefa.
B.: Pański kupiec oliwy wyprzedził

Pointola, Jego pogrzeb odbył się j  przed 
dwoma godzinami

Przełożył St. K.

i Adamek, oraz Kotlarczyk w pomocy, 
w W arszawiance najlepsi Domański, 
iPiiecki i Pdiszek Sędzia p. Grabow
ski ze Lwowa.

WYNIKI ZAWODÓW ZAGRANICĄ.
Wiedeń. Rapid — Stade Francais 

(Paryż) 2:0 i 4:0.
<Sluvia (Pra-ga) — WAG 2:0.

Admira — S!avia 1:0.
Admira — WAC 0:0
Budapeszt. PTC — Ujpesti 5:3, Hun- 

garia — Sparta (Praga) 2:1. Ujpesli— 
Sparta 1:1. PTC — Ilungaria 0:0.

p aryż. Furth (Norymoerga)—Chaux 
d‘ Fond 0:0.

A ntw erp ja .  Tepplitzer PG —  p c
Antwcrp 6:1.

Zagrzeb. Gradjański — FAG (W ie
deń) 2:1 i'-'5:2.

Monachium. Munchen 1S60 — Hask 
1 0.

Wrocław. Sportfreunde — Rapid 
(Praga) 4:2.

Brno Mor. V. F. R. (Frankfurt) 
Repr Brna 5:2.

BIEGI NAPRZEŁAJ W  ŁODZ, 
i POZNANIU.

Łódź, 1. kwietnia (Tel. G. P.). ŁKS. 
zorganizował wczoraj bieg naprzełaj na 
przestrzeni 5 km. z udziałem zawodni
ków warszawskich. Bieg wygrał Pctkie- 
wicz (Warszawianka) w czasie 16.J4.8. 
2) Starosta Zjednoczenia, (3) Kusodński 
(Warszawianka). Ogółem startowało 12 
zawodników.

Poznań, 1. kwietnia (Tel. G. P.). W 
Poznaniu zorganizował I<S. „Sokół“ bieg 
naprzełaj (3 i pót km.), s\ którym wzięło 
udział 50 zawodników. Zwycięstwo od
niósł Ratajczak (Warta) w czasie 11.16.7 
2) Kośmielniek, 3) Kltigcr

Wyniki krajowe
W czasie świąt Wielkiej Xocy go

śc iły  w W arszawie, Poznaniu i Krako
wie ipiłkarskieNdirużyny zagraniczne z 
Budapesztu, W rocławia i Wiednia. Za
wody w W arszawie i Poznaniu zakoń
czyły s:ę. sukcesem dru-żyn 'pete-kiah, 
natouniast w Krakowie dwukrotnie 
Zwyciężyła Austria ((Wiedeń). Szcze
góły powyższych spotkań przedsta
wiają ąię następu jajco:

Warszawa. Legia - Vasa3 (3i>da- 
.iieszt (8:3) (2:2) (niedziela). (Poście 
nóogół nie -pokazali nic nadzwyczaj
nego. Le-gja grała znacznie lepiej jak 
ubiegłego tygodnia z Iluiclie-m. Bramki 
dla Legji strzelili Steuerman gjflS -tern 
jedna zakrnego, Łańko 2 (jedna z .kar 
nego) i Ciszewski, dla Vasaisu Fried, 
Todt i lli-mmel. Sędzia p. Mallow. Pu
bliczności 2.500 osób.

Polonja ■ Aiasa-j (4:4) (2:2) (iponie- 
działekP Bramki dla P-oloTLji Alaszew- 
s!kl, Krygier, Both i Puchniarz, dla Va- 

fensu Todł i Jellinek po dwie. Sędzia 
kpit. Baran.

Kraków. Austria (Wiedeń) ■ IF-G. 
(Katowice) (niedziela) 7.2 (4:2). W iel
ka przewaga gości, u których wyróż
niła się cała linja napadu, w szcze
gólności Sindelar i Cuitti. IFC. grał B 
słabo. Bramki strzelili dila Austrii Out- 
ti 2, Sindelar 2, Mak, Yiertel i Rap- 
pan, dla IFG. Kozok z karnego i Josch- 
ke. Sędzia p. dr, Lustga.rten Zawody 
rozegrano na boisku pokryłem śnie
giem. Widzów około 1,'500.

Austria - Ciacovia (B-2) (5:1). Do 
pauzy znaczna przewaga Aust’' i  nad 
bardzo słabo grającą Gracoyją?] Bram 
ki dila Austrji Sindelar 2, Yierłel, Cut- 
ti, Rapan i Hostasch po pędnej, dla 
Cracovji Kubiński i Kałuża. Sędzia 
p. Ru-mpler.

Roznań. Warta - Breslauer S. C.

5:2 (3 2) (niedziela). Bramki dla W ar
ty Przybysz 2) Szerfke ] Szerfke II i 
Iłfjthawicz po jednej, dla BSG. Środa 
i Kurz. Widzów 3.000.

Warta - Breslauer S. 0 (4:1) (2:0' 
Bramki dla W arty strzelili Knioła 2,j 
Szarlke 1T. i Przybysz, dla BSC. Pigla

Katowice, llertha (Wiedeń) — AKS 
(Król. Hu-fa) 4:2 <2:0).

Hctha — Bepr. Siemianowic 5:2 
(1:2). ..

Łćdz. Z powodu niepogody zapowie
dziane na n iedzielę, zawody Turyści— 
LKS. nie dosztedo  skutku.
ŁTSG. — Sokół Gfigierz) 7.1 mirtrz. 
WKlS — Union 6:0 mistrz.

Hakoah — GMS 8:4. W- szeregach 
Hakoahu grat b, gracz lwowskiej Has 
monei Balsam

A resztow anie w ie j
skiego s z u j  łatana.

Lwi/w, 2 kw ietn ia .
(—) Onegdaj w Toustem pow. Ska

ła* aresztowała policja  68-letirego An
toniego Z;maka, który  w całej okolicy 
w y k o n y w a ł  , nieprawnie praktykę le
karską, działając na szkodę ludności. 
Oddano go do sądu w G rzym ałowie.

N A D E S Ł A N E .  

MAGAZYN M ńn

R O M A N A
I.wów, ul. Akademicka 8 

poleca
najnowsze kreacje sezonu, oryginalni 

modele zagraniczne 2601-10
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KRONIKA
K W I E T N I A

W torek
Frar.ciszka

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA ND
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI;
Wtorek, 2. kwietnia o godz. 3.30
Środa, 3. kwietnia o godz. 7.30 „Dwaj 

panowie B.".
*

Z najb liższej prom jery dram atycznej,
k tóra  będzie wystawiona w Teatrze 
Wielkim „Niespodzianka" K. H. Rostwo
rowskiego, odnywają się od szeregu dn 
próby sceniczne pod reżyserją  Dyr. Bar- 
wińskiego. Zapowiedź wystawienia tego 
potężnego dzieła, które zdobyło sobie na 
scenie Krasowskie wprost wyjątkowy 
sukces artystyczny, wywoła w sferach 
li terackich i teatralnych Lwowa ogrom 
ne zainteresowanie. Jest to bowiem i- 
stotnie dzieło pod każdym względem 
niepospolite, a  przytem dające świetny 
popis artystom. Główne roie w  „Niespo
dziance" odtworzą pp. Siemaszkowa i 

dyr. Barwmski.
T ylko jeden  występ gościnny Jadw igi 

D ębuntej. Znakomita polska śpiewaczka 
operowa, niegdyś chluba sceny lwow
skiej., niosąca dziś sławę polskiego :mie 
n ia  jako prim adonna -scen zagrani >Vi
nych, została pozyskana przez dyrekcję 
Teatrów Miejskich z okazji przejazdu
do Bukaresztu n a  jeden występ, który 
odbędzie się w czwartek, 4-go k w e tn ia  
w ,„Trawiacie‘‘ Yerdi‘ego. Występ ten 
wśród wielbicieli opery budzi powszech
ne, żywe zainteresowanie ze względu na
świetną artystkę, dawną uiubienicę
lwowskiej pu li l i tznosc  '

*
TEATR MAŁY.

Wtorek, 2. kwietnia o godz. 7.311 
„Murzyn Warszawski".

Środa, 3. kwietnia o godz. 7.300ttMu- 
rzyn Warszawski".

*
Św ietną satyrę na bolszewickie m ał

żeństwa przygotowuje Teatr Mały w p o 
staci 3-aktowej komedji W . Katajewa 
pt. .Kwadratura kota*. Autor tej kome 
dji jes t jednym z wybitnych pisarzy 
współczesnej Rosji sowieckiej i dał się 
poznać z wielu ciekawych utworów, 
głównie w zakresie powieściowym. W 
„Kwadraturze koła" porusza on problem 
małżeństw w społeczeństwie sowiec 
kiem, demonstrując ich absurdalność na  
dwóch młodych parach, gnieżdżących 
się w jednym wspólnym pokoju stu
denckim. Kumedja Katejewa odznacza 

się nadzwyczajnym humorem i korni 
zmem, oraz świetnie podpatrzonemi ty
pam i wśród których nie b rak  takiże ko
m isarza bolszewickiego i doskonalej pa- 
rodji współczesnego poety rosyjskiego. 
, K wadratura  koła" ukaże sie po raz 
pierwszy w piątek, pod kierunkiem re 
żyserskim p. Franciszka Frączkowskie- 
go i z udziałem wybitnych sił naszego 
_espołu dram atyczno - komcdjowcgo.

r e p e r t u a r  b i u r a  k o n c e r t o w e g o
M. T lE R K A .

Środa 3 kwietnia: XV. Koncert Mi
strzowski —  Łubka Kolessa,, Pianistka.

Piątek, 5. kwietnia: VXI, Koncert Mi
s t r z o w s k i  — Umbertr Urbano, śpiewak 

La Scali" w Medjolanie.
'

REPEKTUAR KINOTEATRÓW*
APOLLO: „D am a z loży Nr. 13" (Żar

Miłości).
CHIMERA: „Skrzydła".
COLLOSEUM: Pat Patarhoi. .
GRAŻYNA: „Gdy w kobiecie miłość

sję bud;,i“ .
KOPERNIK: „Pieniądz".
L E W : „Zahia".
LUNA: „Cyrk Tom Mixa

lodowych szczytach
MARYSIEŃKA: „Pieniądz1.
PAŁACE: „Tancerka z Moskwy".
PAN: „Moulin Rouge".
PASAŻ: „Tom Mix jako ukochany

sz e ry f -
UCIECHA: H arry  Pecla przygody na

ŚWIĘTA WIELKANOCNE POD ZNA
KIEM BOŻEGO NARODZENIA.

Lwów, 2 kwietnia.
(—) Tegoroczne święta Wielkanoc

na wypadły w cześni0, bo na koniec 
m arca. Rzadkckw którym roku marzec

Gło#i) ofiary przemawia
do mordercę.

i>ONUKA WIZJA ŁANIO UH Y, 
Lwów, w kwietniu.

Łódź -wciąż jeszcze nie przestaje 
mówić o Łanmsze. Krwawy zfoir stał 
się jematem ohydnej legendy. Czeka na 
apelację. Terminu jej należy się spo
dziewać szybko, 'już w końcu kwietnia 
prawdopodobnie, gdyż okólnik m inistra 
sprawiedliwości nakazuje szybkie roz
patryw anie spraw zakończonych w 
I-szej instancji wyrokiem śmierci.

Skarga apelacyjna opiera się głó
wnie na  zarzucie, że Łaniucha nie był 
badany przez psychiatrów. Istotnie 
istnieją poszlaki, że nie wszystko w 
porządku jest z jego rozumem. Sama 
ohyda potrojn°go mordu każe widzieć 
w tym wyrostku nienorm alny typ. Za-

SKAZANEGO NA ŚMIERĆ
chowanie w  sądzie, jego dziwny okrzyk 
„niech żyja kobiety11, głupkowaty u- 
śmie-ch, błędne oczy itd — wszystko 
to są posuam  niepoczytalności.

Tymczasem Łaniucha w więzieniu 
czyta zawzięcie. Już pół .biblioteki w ię
ziennej „wyczytał". Przed kilku dnia
mi opowiedział, że m iał straszny sen.

— Widziałem —  mówił — samą 
głowę Tyszeia. Cała hyła we krwi, na
wet z oczu płynęły krwawe łzy. Ta gło
wa tak stała sam a w  powietrza, a oczy 
świeciły się. A potem słyszałem, jak 
głuwa przemówiła do mnie, ale co po
wiedziała, tego nikomu na świacie nie 
powtórzę.

Transfuzja szfucznej ktwi.
SERUM, KTÓRE ZASTĄPI CAŁKO W ICIE TRANSFUZJĘ KRWI. 

W SPANIALE ODKRYCIE DRA NORMETA.
Paryż, w  kw ietniu.

( —) „Transfuzja krwi będzie w  
najkrótszym  czasie należała tylko  
do historji m edycyny". Tem i cha- 
raktyrestvczncm i słow am i, które za 
wierają intcresuj.ącą prognozę^jza- 
kończył znany francuski serolog, 
dr. Leon Normed odczyt, w ygłoszo  
ny w  tych dniach w  „Londyńskiem  
Tow arzystw ie Eekarskicm".

W  odczycie tym  doniósł dr. Nor- 
met o spoi ządzonem  przez siebie 
serum, które m oże zastąpić podczas 
transfuzji krew i które w e w szel
kich wypadkach, w  których trans
fuzja jest wskazana, oddaje te same 
usługi, co ludzka krew W yw ody  
dra Normcla, klóry przy tej spo
sobności po raz pierw szy m ów ił do 

fachowej publiczności o sw o- 
jem  serum, w yw ołały

żyw ą polemiką.

troszczycie się może piękną pogodą, ale 
tym razem sprawił istną niespodzian
kę. Człowiek, który przyjechałby na 
minione św ięta wprost z południa, 
mógłby śmiało sądzić, że święciliśmy 
Hoże Narodzenie. Bo jakżeż inaczej są
dzić, skoro termometr wieczorami w ;ka 
zywał — 2—3 st. C, ulice były pokry
te waTstwą śniegu, a przez oba dnie 
z  małemi przerwami śnieg sypał jak 
w  grudniu. Barometr okazywał w aha
nie, jakie od wielu lat nie notowano w

lecz nawet przeciw nicy przj^nali 
jego w ynikom  naukow ym  przeło
m owe znaczenie. W ym agali Ijlko, 
aby zostały poczj nmne dalsze ekspe 
rym enty, zanim  Norm eta otrzym a  
dostęp do praktyczne j m edycyny.

Transfuzja krwi zyskała w m e
dycynie w  ostatnich latach w ielk ie  
znaczenie. Gdy przedtem transfuzja  
należała do rzadkich i śm iałych „£a 
biegów, które groziły niebezpieczen  
stw em  zarówno daw cy krwi, jak 
choremu, obecnie transfuzja w  więk  
szosci w ypadków  m a

przebieg zupełnie norm alny. 
Mimo to jednak taka utrata krwi na 
raża dawce krwi wprawdzie nie na 
niebezpieczeństwo bezpośrednie, 
lecz na m ożliwość dalszej kom pli
kacji. W obec tego odkrycie dra 
Normeta posiada ogromne znacze
nie.

tym czasie, a wczoraj wieczorem jesz
cze zapowiadał burzę. Nic też dz wite
go, że ludzie mato wychodzili z domów
i temu też przypisać należy; że święta 
tegoroczne miały przebieg naog.it spo
kojny.

„Biedna dziewczyna",.- głośny1 worte 
wił w 6 obrazach Krcna i Lindana, B u 
dowany na  rzeczowej, a zarazem tryska
jącej wyśmienitym humorem akcji, wy
stawiony zostame na scenie „Gwiazdy 
(Franciszkańska 7) w niedzielę, 7. kwiat 
nia  hr. W przedstawieniu bierze udział

cały zespół „Sceny Gwazdy ‘ wraz z 
symfoniczną orkiestrą pod dyr, Kaz. 
Ahratowskiego. Nowe dekoracje pendzla 
art. mai. Kar, Zajączkowskiego. Kuplety 
odśpiewa Teofil Lauda w jświetnie prze
prowadzonej scenie z ewolucjami pt.: 
„Klub kawalerów" w obrazie 5-tym. Bi 
lety wcześniej do nabycia w cukierni F r  
Pilołaja, Łyczakowska 11 —- Początek
przedstawienia o godz. 5-tej

(—) Rozwiązanie ,,Studcncfciej H ro 
m ady". Jak  donosi „Diło" Senat Uniwei 
sytetu J. K. we Lwowie zarządził na pod 
stawie odnośnych przepisów w szkołach 
akademickich rifflwiązanie tow . „Strzc 
lecka H romada" z powodu stwierdzo
nego rozwijania działalności, wychodzą
cej grubo poza ram y określone s ta tu 
tem, uchwalonym przez Senat Akade
micki.

(—) Dwa zamachy sam obójcze. Wczo 
raj w południe Pogotowie ratunkowe 
wyjechało na Błonie Janowskie, gdzie 
w zabudowaniach , Acrolotu targnęła 
się na życie 18-letnia Anna Solska, przez 
zazycie spirytusu denaturowanego i jo 
dyny. Pc udzieleniu jej pierwszej po
mocy, odstawiono ją  do szpitala. Przy- 

1 czy na rozpaczliwego kroku nieznana, — 
j O god. 2-giej w połuanie zgłosua się w 

Pogotowiu ratunkowem  18-letnia Micha
lina Kaczorowska, k tóra  w zamiarze sa
mobójczym zażyła jakiegoś środka na 
sennego. Po przeprukaniu  jej żołądka,, 
pozostawiono ją w opiece domov ej.

(—V M ajor okradziony w hallu  kasy. 
W ub. piątek, bawił w jednej z tu te j
szych instytucji finansowych m ajor WP. 
Franciszek Łcchiański^: któremu sk ra 
dziono porlfcł z gotówka fi13 zł.„ dwie 
książeczki opiewające łącznie n a  337 
dol„ oraz dwie legitymacje i bilety k re
dytowane do Torunia.

(—) A resztow ania. Do aresztów poli
cyjnych oddano wczoraj: Bernarda W ań 
ka oszusta ulicznego, za oszustwo po
pełnione na  szkodę H enryka W rońskie
go, Zbigniewa Gramskiego za kradzież 
taksametru  na szkodę Bronisława Kowal 
skiego, B ernadrda  Landesa za kradzież, 
na szkodę Salci Goldberg, Gedelego R.m 
m era  za złośliwe uszKodzenie uta N. 
Krokowskiego, który  poniósł szkodę w 
wysokości 2000 zł., oraz Iwana Popodaka 
przytrzymanego na  ul. Karnej z w or
kiem produktów podejrzanego pocho
dzenia.

(—) Włamania i kradzieże. LTb. nocy 
.ni-ewyśledzeni naraz-ie sprawcy włamali 
się do 'biura Żyd. Tow. Ratunkowego w 
gmachu Skarbka przy' pl, Goluchowskich 
1, gdizie rożni to kasę ogniotrwałą. Szkoda 
nerazre mestwaerdaona. — Z mieszkania 
Zygmunta Rwucha przy ul. Żółkiewskiej 2 
skradziono, wczoraj futro,,, garderobę nraz 
biiżuterję wart. 4.000 zł. — Na szkodę 
Salomona Schtechera, zam. Słoneczna 34. 
skradziono w-ozor0,.] materiały wart. 1000 
zt. — Salomon Atlas zam. Watowa 31, 
doniósł policji, że z przedpokoju sbradzir 
no mu futro wa.rt 1800 zł.

(—) Pożary. W niedzielę w realności 
przy ul. WuIecKiej 8, w mieszkaniu W il
helma Lachmana wybuchł og.ień wskutek 
zajęć a  się kosza z bielizną. Straż pożarna 
ogień ugasiła. Szkoda wynosi 200 z,l. — 
W fabryce grzebieni przy uł. Marcina 22, 
powstał wczoraj ogień wskutek zapalenia 
?/ię'-,.ścianki pruskiej od rury kominowej. 
Straż ogień zlokalizowała. Szk.oda wymusi 
100 zł. — Trzeci wreszcie ogień wybuchł 
w mieszkaniu Tzraela Tempetmana przyc- 
tth Nenckiego 17, gdzie zapaliła się ścian 
ka pruska.

(—) Ares-.to-wanie niebozpieczneno no
żowca. Grzegorz Maksymow.cz, robotnik 
kolejowy, będąc w stanie podpitym, prze
bił nożem Wilhelma Jolesa, zam. Kołłą
taja ó  oraz Franciszka Więcka., zwrotni
czego kolej. Obu ramnycb zaopatrzyło Po
gotowie ratunkowe, zaś Mabscmowiczen? 
zajęła się policja.

Stow arzyszenie „ l’raca K obiet", Kra
sickich 14.. rozpoczyna z dniem 9. kwiel 
nia  kurs  nauki kroju. modelowania 
szycia krawieczyzny. Kursa prowadzonf 

'  będą pod fachowem kierowi.ictwem. 
Wpisy codziennie od 2. do 9. kwietnia, 
od 9— 1 i 3—5. Ceny bardzo przystępne.

w

S k ł a d k i11
Dla staruszk i kaleki: M. S. zł 2.— . 
Dla m atki Obr. Lwowa: E. S. zł 2.50 
Dla M ilki: E . S. zł. 2.50

w 0-~"
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j a k o  o b j e K t  p a n a m y  p o l i t y c z n e j .

NOWY SKANDAL Z ERY RZĄDÓW 
NO, ABY „KOMU? DAC ZAROBIĆ".

AVERESCU - BRATIANU, — ZAMÓWIEŃ NIE/OTRZEBNYCS DOKONA- 
—  OBWINIONY EX-MINISTER STAWIA SIĘ DO DYSPOZYCJI PRO

KURATORA.
Bukareszt, w marou. 

(m) Rumunja ma oroęaie nawą 
sensację polityczno-kryminalną Pirzed 
miotem jej są rzeczy barazo osobliwe 
i niepolityczne: Obcęgi afcumensie i 
Przybory do manicure. Przedmioty te 
zostały swego czasu zamówione przez 
mrns+ra zarowia w rzątliit Aver&icu, 
Lupas^a. Jak stwierdził jego następca 
lmkiubitz, były one

^uipeł lie niepotrzebne, 
a ponadto przepłacono je aporą rnmą 
390 mujonow lei pomad rzeczywistą 
wartość.

Swego czasu miała tę aferę zbadać 
specijalma komisja śledcza, wyłoniona 
przez rząd liberalny Bratianu. Badała 
ją jeanaż tak długo, a’ Braiiauu n- 
padl. Obecnie podjął ją premjer Ma
nia, który, jaik wiadomo, dąży do 
oczyszczenia życia publicznego 

z miazmatów korupcji 
Na interpelację w parlamencie od

powiedział obecny minister zidrow:a 
Dan, że owa komisja śledcza z ramie
nia Bratianu zamiast unieważnić 
skandaliczny kontrakt, podnrosia za
warte w  nim ceny o 25 proc.

na niekorzyść państwa.
Akty spraiwy zastały oddane prokiuira- 
torji, która wdrożyła dochodzenia.

Obwiniony ex-mrniis.ter Luipasz (z 
.zawodu pastor w Siedmiogrodzie) 
przybył do Bukaresztu i 

sam oddał 'Sie 
do dyspozycji władz sądowych, o- 
świaidczając, ze jest w tej aferze nie
winny i chce się publicznie oczyścić.

Ze strony Taichawai wyjaśniają, że 
dla całego kraju potrzeba — dla sam - 
tali, klinik etc. — 3144 sztuk kleszczy 
akuezersKich, pedozas gdy rząd Ave- 
Tescu

zamówił ich 175.000!
W tym stosunku zamawiano także in
ne przybory chirurgiczne i sanitarne,
by „dać (komuś zarobić". Ci, którzy 
zarobili £a należą oni do partji Avere- 
scu i Bratianu), uisiłują obecnie w swo
jej prasie dowieść, że sprawę wyja-
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Schodząc z mostu zauważył znowu 
tego samego jegomościa w ja snem po- 
pielatem .ubraniu, którego widział już 
poprzednio. Widocznie szedł za nim. 
Nie podobało mu się lo zupełnie. 
Chciał być ąam, nie obserwowany 
.przez nikogo.

W pobliskiej cukierni grała muzy
ka. Bomansę Czajkowskiego.

Nowak przystanął, namyślając się 
chwilkę. Ostatecznie zdecydował się. 
Czajkowski... Prawda, nie miał pienię
dzy, — ale ostatecznie cóż mu mogą 
zrobić?

Wszedł do cukierni, usiadł przy 
stoliku w kącie i zamówił kawę mro
żoną.

Po chwili wszedł do cukierni ów je
gomość w  popielatem ubraniu, rozej
rzał się po całym lokalu i zajął miej
sce w sąsiedztwie Nowaka.

Nowak obrócił się ostentacyjnie Lo
kiem do przybysza, wypił kawę i za

śnie może dochodzenie przeciw ex-mi- 
nistroiwi, zarządzone przez Najwyższy 
Trybunał za zgedą parlamentu. Nato
miast prasa rządowa oświadcza, że 
rola ministra L/uipasza w taj sprawie 
jest znana, dlatego zastanie on powo
łany me jako oskarżony, lecz jako 
świadek.

Członkowie b. rządu Averescu usi 
ławali swego szefa nakłonić, aby o- 
świadczył w parlamencie, że cała jego 
partja solidaryzuje się z b. ministrem 
Lmpaszem i żąda dochodzenia przeciw

całeimu b. gabinetowi. Ostrożny Ave- 
zescu wolał jednak nie złożyć takiej 
deklaracji.

Satyra pochwyciła tę okazję, by w 
karykaturze i słowie piętnować „ma- 
nikurowanie brudnych łap pewnych 
polityków ‘ i „akuiszersfeie wydobywa
nie kleszczami z organizmu państwa 
tłustych kąsków dla nienasyconych a- 
peitytów"... Nic dziwnego, że dla tych 
celów potrzeba było tan wiele na
rzędzi1...

N ow y Jork, w  kw ietniu.
Jeden z najznakom itszych na 

śm iecie dziw ów  przyrody, słynny  
wodospad Niagary, zaczął zwężać 
się w idocznie, zwłaszcza od strony 
kanadyjskiej, gdzie tworzy w spam a  
Ją, olbrzym ią podkowę, w skutek te
go, że pęd w ody ścierał stopniowo  
w ciągu długich lat skaliste podłoże 
do tego stopnia, iz wodospad zaczął 
cofać się po środku o dw ie do trzech 
stóp rocznie.

Zagłębienie to zm ieniło k ieru
nek w ód nadbrzeżnych, które co
raz bardziej w ciskały się w  tę wklę  
słość, obnażając wybrzeża.

W obec takiego stanu rzeczy, 
rząd Stanów Zj. i rzą Kanady pod
p isały um owę, na której m ocy przy 
siąpią do naprawy wodospadu przez 
budowę kilku „niew idzialnych ja- 
rów “, które przywrócą daw ny k ie
runek wodom  nadbrzeżnym N i- 
gary-

GitŁDY.
OBROTY PR YUV 4TM'ti

Lwów, 1 kwietnia. 
Tendencja chwiejna. Obrót tylko w 

Dolarach. Kurs słabszy, usposobienie 
ożywione.

Doi. ame. 8.89.00 —8.90 00, Doi. ka 
nadyjsk) 8.81 00 -8.82.00.

K ącik  za aj ozu g.
PROGRAM AUDYCJI RAD.TOWYCH 

Wtorek Z. kwietnia 1929
Warszawa (1305) 17.515 Koncert orkie

stry P. Ił. pod dyr. J. Oziimińskego. JO.30 
Transmisja koncertu międzynarodowego z 
z Berlina. Wykonawcy. Orkiestra radjosla 
cji berlińskiej i Józef Szigeti (skrzypce-'

Kraków (314) 17.00 ,,0  obrzędach Wie] 
kanncnych ludu krakow skiego" n St. Le-

mówił sobie szklankę werm utu z wodą 
sodową.

Wszystko jedno przecież... i tak nie 
może zapłacić. Ujął do ręki gazetę, — 
ale zaledwie zaczął czytać, posłyszał 
nad udliem głos:

— Bon .pozwoli?
Przed, nim stał ów jegomość w po

pielałem ubraniu. Nie czekając na od
powiedź usiadł przy stoliku Nowaka, 
który spoglądał na  niego z nieukrywa- 
nem zdziwieniem.

Nieznajomy uśm iechnął się:
— Zapewne zauw ażył pan, że już 

■od pewnego cz-asu chodzę krok w krok 
za nim ?

— Tak... odparł krótko Nowak, od
kładając gazetę.

— A muszę panu powiedzieć, że 
obserwuję pana już nie od dzisiaj...

— Tak...
— Nawet pozwoliłem sobie zasięg

nąć o panu pewnych informacyj
— Tak?... —  powtórzył Nowak to 

nem niezbyt uprzejmym.
— A tak! — przytaknął nieznajo

my. — Z pewnością jesteś pan ciekaw 
wy, dlaczego to robię?

I^owak milczał chwilę. .Wreszcie 
odpowiedział spokojnie,

szczyńsfci, 20.09 Transmisja h eu nh i  z Wie 
ży MaTjaciKiej. 20.30 Transmisja koncertu 
międzynarodowego z  Berlina do Warsza
wy 20.39 h u .c e r t  Mię u y . i .a r j i :  wy. 22.20 
Muzyka tameczna.

Katowice (4116) 16.00 Koncert z płyt 
gramofonowych, 17.55 Transmisji  koncer
tu  popołudniowego z Warszawy. 20.10 
Recytacje Utwory poetyck.e Leopolda 
Staffa. (Halina Korytowska).

W ilno (455) 17.50 Koncert orkiestry 
Ręzgl. Wil. pod dyr. Z. Dołęgi. 20.30 
Transmisja koncertu imiędzyna,rodowego.

Wioclaw (321) 20.10 Recital wokalny 
II. Soheya (bas) Pieśni Schuberta, Schu
m anna i Brahmsa.

Lipsk (301) 19-30 Kobieta a sportJ 
(<l:alog), 20.00 Nieznana pieśń niemiecka- 
Koncert M. Scltmulzler (.sopran) i R 
Schmidta (baryton). 23.00 Muzyka ta-

T u Iuła, (382) Eu.30 Muzyka, o p e ro w i '
21.00 Muzyka lekka L taneczne.

_ Szijkholin <4;'8) 19 45 Transmisja iwn 
certu. W programie:muzyka szwedzka, 

Rzym (.443) 20.45 ,.Le MajscbSze", o- 
pera w 3 aktach Muscagmego.

Berlin (475; 20.30 Program międzyna
rodowy Transmisja do Wiednia, Budape
sztu, Warszawy i Pragi, W programie: 
Beethoven i Wagner.

Znrich (489) 19.00 Płyty gramofonowe
20.00 Koncert orkiestry sa.onowej 21.20 
Orkiestra anionowa.

Wiedeń (519) 16.00 Kuico-t kwartetu 
Sihnng. Muzyka lekka. 20.05 Sonata na  
wiolonczelę i fnlt-pian Mendels^hna 20.30 
Koncert, międzynarodowy z Berina.

Budapeszt (545)’'  17.40 Koncert orkie
stry operowej pod dyr. Bug?.. W  progra
mie: Rossini, Wagner, Czajkowski,

Do litościwych serc naszych Czytelni* 
Łów zwraca się 80-Ietnia starnrzka, po
zostająca bez środków  do życia. Datki 
przyjm uje A dm inistracja d la  ,.A. F."

O G Ł G 8 Z E I M A ,

I POMOC LEKARSKA

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
: prejalista Dr. Frisch, W ałow a 11, Tel. 
55—20. 194C 2

CHOROBY skórne i zastarzała w ene
ryczne leczy specjalista Dr. Mond- 
schcin, Stanisławów, Gołuchowskiego 
30. Kosmetyka lekarska. Niezawodne 
leczenie żylaków 2170-8

f POSADY PO SZU KIW AN E. 
3 grosza za wyraz. I

tr
.BIURO Machnicwskicj, Kopernika 22., 

telefon 446. poleca cukierników, k u 
charzy, kucharki wykwintne z pensjo
natów, bony, gospodynie, pokojowe, 
służące, wszelką służbę sezonową, re 
stauracyjną, dworską, miastową.

2810 5

KANDYDAT n o ta rja tn  z długoletnią 
p rak tyką  notar ja lną, także substy tu
cyjną przyjmie posadę względnie za
stępstwo ,na czas urlopu. Listy pod 
„Zastępca" do Administracji 2800-4

L WOLNE POSADY.
10 groszy za wyraz.

SPAWACZY autogenem do spawania rur 
przyjmie zaraz Spawainia, Lwów, Ry
cerska 11. 2850-4

— Nie... 'najzupełniej nie jestem 
ciekawy.

Nieznajomy podniósł ku niemu 
zdziwione oczy:

— Nie?... Ha, niech i tak będzie. 
Niech mi pan nie .bierze za złe tego na
tręctwa... ale uważa pan... mam takie 
wrażenie, jakby pan się nosił z myśla
mi o samobójstwie...

Nowak uśmiechnął się mimowoli.
— Właściwie zarzuciłem już tę 

■myśl, — odparł. — Ale jeżeli to panu 
przyjemność zrobi... i jeśli mię pan zo
stawi już nareszcie w  spokoju...

— Niechże pan o tern więcej nie 
myśli, — zaprotestował żywo niezna
jomy. — Jak wspomnałem już, zasię
gałem co do .pana informacyj... i zdaje 
mi się, że pan jesteś właśnie takim 
człowiekiem, jakiego szukam...

—  Mój panie, —  czego pan chce 
właściwie odemnie?

—  Na razie proszę o jedno tylko: a- 
by mi pan użyczył pięć minut rozmo
wy. Nic więcej. Zgoda?

— .Zgooa, — ale pod jednym wa
runkiem.

—  Słucham
—  Oto alby pan, po skończonej roz

mowie, zapłacił za mnie rachun .1

III
Rzeczywiście rozmowa nie trwaia 

dłużej jak pięć minut.
Ad?m Nowak stawiał sobie później 

nieraz pytanie, jakby się jego życie by
ło ułożyło, gdyby nie był wtedy spot
kał owego jegomościa w popielatem u- 
braniu. Nie znalazł.co prawda nigdy 
na to pytanie odpowiedzi, — ani też 
nie miał czasu łamać sobie nad idem 
głowę. Bo juiż w  następnych paru 
dniach wpadł w taki wir niezwykłych 
i dziwnych wypadków, że musiał ca 
łym wysiłkiem nerwów panować nad 
sobą, by wyjść zwycięsko z tej walki: 
Nie dziw zatem, że nie miał czasu na, 
bawienie się w bezpłatne rozmyślania' 

IV.
Wie wszyscy ludzie zapewne są 

zdania, że północ jest porą odpowiednią 
do składania wizyt, — jakkolwiek nie 
ulega wątpliwości, że odwiedziny o 
północy — w pewnych okolicznościach' 
— nie są pozbawione pewnego uroku 
W każdym bądź razie, wybierając się 
z pierwszą wizytą do młodej a ładne^ 
kobiety, wybiera się .z reguły chyba 
inną, bardziej odpowiednia godzinę.

<C. d. u.).
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POWAŻNE przedsiębiorstwo poszukuje 
dobrze prezentujących się Pań i P a 
nów jako przedstawicieli na woje
wództwo Lwowskie, Stanisławowskie 
i  Wołyńskie. Akwizytorzy agencji han 
dlowej i ci, którzy już podróżowali 
m ają pierwszeństwo (niekoniecznie), 
bo wyszkolenie! nastąpi bezpłatnie. Za 
robek od 1000 do 1500 złotych. Zgło
szenia Lwów. Pasaż Hausmana 6, II.
piętro lewo, 3__3. bni. od 9— 1 i od
3—0. 2872

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ1’ Musisz 
ukończyć kursa fachoWe, koresponden 
cyjne, profesora Sekułowicza W a r
szawa, Żórawia 42. Kursy wyuczają 
listownie: buchalterjL handlowej, ku 
pieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji,  nauki handlu, prawa, ka- 
ligrafji, pisania na maszynach, tow a
roznawstwa, angielskiego, francuskie
go, niemieckiego, pisownj-. oraz g ram a
tyki polskiej. Po ukończeniu świade
ctwo. Żądajcie prospektów. 2874-?

i MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

TRUCHANOWICZ, Kopernika 22., Biuro 
Mieszkaniowe, zaraz wynajmie 6 po- 
koji Romanowicza, 7 pokoji Sykstu-r' 
ska, 5 pokoji Kopernika, pokoje k a 
walerskie umeblowane. 2811-5

I NAUKA I W i  CHOWANIE. 
10 groszy za wyraz.

PRYWATNY Zakład naukow y im . H. 
Jo rdana , iii. św. M ikołaja lfi. tel. 14-36 
otwiera dla uczniów i uczenie, k oń
czących 7 klas szkoły powszechnej, 
kurs  przygotowawczy do egzaminu 
wstępnego do 1V. klasy gimnazjalnej. 
Celem kursu  jest przysposobienie do 
wspomnianego egzaminu. — Kurs roz
pocznie się lo./4. i trwać będzie do 
końca czerwca. Bliższych informacji 
udziela Dyrekcja Zakładu o godz. 
12.30 do 13 30. 2855-7

       1
50 LEKCYJ 20 ŻŁ. wyucza pisania na 

maszynach systemem amerykańskim 
10-palcowym. Romańska, Zyblikiewi- 
cza 5, 2851-3

TAPilCE dawniejsze i najnowsze rozpo
czynamy 6. kwietnia. Nowiccy. Pił
sudskiego 16. 2820-3

Humor.

1)0 EGZAMINÓW i repetycyj można 
bez pomocy korepety tora '  być 
dobrze przysposobionym, używając 
podręczników], ułatwiających naukę 
Wydawnictwa W ajnera. Katalog z 
książką gratisową wysyła Wydawnic
two „Pomoc Szkolna", Wajnera, W a r
szawa, Bielańska 5/60 24024?

I KUPNO I SFR2EDA2L 
12 groszy za wyraz I

AUSTRO-DAIMLER w bardzo dobrym 
stanie na chodzie do sprzedania. Zgło
szenia Stry'j skrytka pocztowa 7.

'  2860

HARMONJUM system francuski, trwały, 
mało używane,- 12 rejestrów 2 i pół 
głosowe, solidny wyrób. Nadają się do 
koś,ciota szkol}', orkiestry, Do naby- 
c,ij w wytw órm organow R. Ilaase, 
Lwów ul. P iaskowa 9. 2867-2

PAŃSKIM KAPITAŁEM OBRÓCĘ
kilka razy do roku i zarobi Pan bez 
pracy i ryzyka 25% rocznie od włożo
nych pieniedzy. Zgłoszenia pisemne pod 
„Trzy razy“ do Biura Ogłoszeń, Legjo- 

nów 1. 2869

FORTEPIANY, p ianina na różne ceny 
pod gwarancją sprzedaje, mienia, k u 
puje: Hanak, Piłsudskiego 21. I. p.

2285-10

BIELIZNĘ, pończochy, biuzki, spód
niczki, Szlafroczki, poleca najtaniej

„GOLF“, Lwów, Kilińskiego 1. 2251-10

GDY się popsuje coś w twej złotej b ro
szy — M andl naprawi starannie  _za 100 
groszy — Kopernika 14 — naprzeciw 
kina 2187-30

AUTOBUS okazyjnie do sprzedania Wia 
domośr „Pilot Batorego 4. 2500-10

RÓŻNE m aszyny do szycia okazyjnie 
w ysprzedaje Komisowy, Piłsudskiego 
11. 1719-30

F I R A N K I
kapy, portjery,dywany, chodniki i mate- 
r je  meblowe poleca po cenach um iarko

wanych W ytw órnia  Firanek i Kap

W A W K
plac M arjacki, 5, 1, piętro.

2608-10

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wy ram. 1

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P K. U. Stryj 
na nazwisko Abraham Badian. 2864-3

PODRABIAM pończochy, oczka, wyko 
nuję  trwałe pończochy sportowe, hia- 
łą,t, bieliznę, płaszcze lekarskie M ko- 
laja 17. lewy. 2873

ŻYCIE płciowel Dziesięć cennych poży
tecznych książek tylko pięć złotych. 
Doktór Muller: „Najnowszy lekarz do
mowy". Doktór Braun: „Samogwałt
mężczyzn-kobiet". Doktór Gelsen: „Ily 
giena miodowych miesięcy". Doktór 
Surblet'  „Sekretne sposoby małżeń
skie". Doktór Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne, uleczainość syfilisu". Je 
szcze pięć innych ciekawych pożylecz 
nych książek, tylko pięć złotych. W y
syłamy za gotówką lub zaliczką pocz
tową. Na wydatki załączyć jeoen złoty 
50 gr. (można znaczki pocztowe). 
Warszawa, Redakcja „£>wit“, Nowo
wiejska 32. 2159-15

.SYPIALNIE, jadalnie, salony biurowe 
i kuchenne solidne poleca Miejska 

Wystawa, pl. Halicki 10, w podwórzu.
2414-10

OBUWIE wiosenne i letnie w  najnow szych fasonach
poleca znany z  taniości katolicki magazyn pod firmą

,,J O T* E S  Lwów, plac Kapitulny 2. I. p.
11■ W i l l

w 3 «  
POMNIE]

Światowej sławy P o d w o z i a  
ciężarowe i autobusowe

Airfró-Firt Citroen 
Hansa-Lloyd

od 500 xg. do 3.500 kg.
Zastępstwo i W a tro  - D a im le t,

lw ów , Pasaż Mik o'ascfia.

powodu zm iany lokalu
od 114 do 3014 1929 -T P I

— Kto pani obmyślił ten oryginalny 
kostjum.

  Liga oszczędności w  stre jach,
  A co on przedstawia?
—  „Nagą p raw d ę!“

I

Ohazń sprzedaż men
NIŻEJ CEN FABRYCZNYCH IN A  DOGODNYCH WARUNKACH.

piękne stylowe sypialnie, jadalnie, wytworne sa^ny, 
męskie pokoje, łóżka żelazne, krzesła i inne t. p.
— — przedmioty z zakresu m e b l a r s t w a . --------

Józe f S chuste r r̂ towskiłgo* to

OSOBY, które pozostawały w. stosun
kach z Yestą, względnie z jej Dyrekto
rem p., Filipem Barem, zechcą łaska
wie podać mi swój adres. Roman 
Schiff, Rzeszów 2861

ŚWIEŻY TRANSPORT

Mebli POŹNAŃSKICH
W. NOWAKOWSKIEGO 

znanych z solidności
poleca

L Hatwijowski
Lwów- Chorsżczyzny 8. Teief. 40-11.

Dostarczamy 
także jako 
antyseptycz- 

nie p reparo
wane. Udo- 

(wodnione od 
dziesiątek 

iat, że „OL- 
LA“ jest

przodującą pod względem jakoScl mar. 
£q św iatow ą., Pełna gw arancja  za każ Ją 

sztukę, 1026

JOLLA.'
. P R t Z E - W Ą T Y W ^
W  ^  ?pps-ST

'fi TT H: oSaiojuji 
ąn ‘3ia\ oa\-[ a.w ..rjBZJoSjupj" ijoiąsAjed 
.węjasjoS piuazbSbui a\ zcpozjds nuzoią 
-A(V\ •„o]iuoj)n.iw/> TrnnS zaq mfabzouod 
cąsnouejj  airrauię mTjeo a\ Tun:A\oju.i| 
-ńd JSSt ■8UpSqz3TU HKMppiZ O7JA\IO0ZJd ‘Sou
ń!ueMdiurz.iqo o>ia\:o&zj<1 ‘ąoctieziąs o j

Zdrowie — chęć do pracy, odpotność na 
■wszelk e choroby daje  tylkoJ!Zi’

wód .afran^ug a 
która usuwa 

także wsze Kie 
nsrwobcTe jak  reumaryzm, ischias e!c. 
G en ira lne  zastępstwo Zniesienie-Lwów. 
Tel. 69-87.

. , . s T
'»*»!AłiV**

StjPC < Ł? . fi

PRZYJDŹ OSOBIŚCIE
albo radeś li j  charak ter pi
sma, zakomunikuj imię, rok 
miesiąc urodzenia, otrzy
masz szczegółową analizę 
charakteru, określenie zalet, 
wad, zdolności, przeznacze
nia. Nadesłać zł. 2.— (można znaczki 
pocztowe). Warszawa, psycho-grafolog 
Szyller-SzKolnik, Nowowiejska 32., Re

dakcja  „Swit", 2160-15

w

Pompy Wiirthingtona, Centry- 
fugalne ii Inne, Prasy do ole u 
Prasy do dachówek, Mieszanki 
do batonu, Motory, Turbiny, 
Obrabiarki, Młyńskie maszyny

Dolecą
P i l  Lwów

I L .U  I Batorego 4.

OBWIESZCZENIE, 
Nadzwyczajne walne Zgromadzenie 

członków Kasy Zaliczkowej w Krystyno- 
polu w likwidacji, k tóre odbędzie się 
dnia 21./IV. 1929 o godz. 11, a w razie 
braku  Kompletu o godz. 17 w lokalu p. 
W. Grafa w Krystynopolu Porządek 
dzienny:

1) Sprawozdanie likwidatorów i Rn 
dy Nadzorczej z czynności j rachunków  
za czas od t /I. 1928 do 21./4. 1929 i u- 
dzielenie im absolutorjum. 2) Rozwiąza
nie Towarzystwa i wykreślenie firrpy 
z rejestru handlowego. 3) Wnioski człon 
ków.

Krystynopol, 29./III. 1929.
Kasa Zaliczkowa w Krystynopolu 

w likwidacji 
A. Lempcrt W. Graf.

2866

■raST OGŁOSZEŃ*
£« wiersz 1 szpaltowy m ltln istw  

*Snr. S* mm.) ogłoszenia zwyMe ca lek- 
IB g - ,  "* włersm l.szpalt. milime

trowy fszer. 60 mm.) ladejlane 40 gr, 
.  wic—z 1-szpalt, milimetrowy (««er 

n  run.) po kronle® 45 g r , ™ w ie m  I 
trpall. milimetrowy (szer. 00 n w )  w 
tekście (kronika, repertuar) 55 g r , *•

wiersz 1-srpalL milimetrowy (szer. 09 
mm.) w artykułach 109 gr. za riern 1- 
frpalt milimetrowy (szer. 90 ram.) na 
pierwszej stronie 70 gr, drokne ogłoszę, 
nla n  słowo 10 g r , kupno I sprzedał ca 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr. dla 
iiotrzebnjących pracy lab -randy S gr. 
tgloszenia drobno przyjmrjemy tylko ra

gotówkę. Cala itrona ogłoszeniowa 800 
rt, ata strona leksfawa 600 z ł, eals 
strona pod nagłówkiem fl-sza) 700 cl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droisr*. 
Za ogłoszenia w miejscu zasC. żetonem, 
ogłoszenia osobno stojące i  oez numeru 
doliczamy 25 pmc. Odpjwled :lalno4ei aa 
'.enjilnowy dr- ni - przyjmujemy. Porla 
irzekhzów nie borltlkułeray. — Uwaga:

Kolumn, ogłoszeniowe są podzielone ust 
8 lamów ( p a lt) tekstów  nj f  hrmf.
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA*
Z dostawą na miejsce lub prze

syłką poczimro < , zf. h.itt
ez dostawy . » » , zt. S,—.

Za granicę «t ) —,

Z deuk.ąr«ą bpójfel W>dąwj»ic*eJ mROQ KI ) SPOłJkA. pod -ar*. J , Płockiego w* Lwowie, Odo, Red- STEFAN KRZYŻANOWSKI,


